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p ia i tw i  polskiego.

W nocy poprzedzającej ag­
resję, Stalin 'przyjął n a  K rem ­
lu ambasadora niemieckiego 
Friedricha Schulanburga, oz­
najmiając mu, że „A rm ia 
Czerwona o godz. 6 przekro­
cz}' granice na Ihui od Potoc­
ka do Kamieńca Podolskie­
go’'. Odczytał mu też tekst 
noty, która miała być wręczo­
na ambasadorowi Rzeczypos­
politej. Wacławowi Cłrzybow- 
ikiemu. Gdy niemiecki , dy­
plomata wysunął zastrzeżenia 
do treści dokumentu, w pro­
wadzono doń istotne popraw ­
ki. O godz. 3 nad ranem  za­
stępca Mołotowa, W ładim ir 
Potiomkrn usiłował doręczyć 
notę polskiemu ambasadoro- 

ten jej wszelako n ie  przy-
BiL

Był to dokument szczegól­
ny: fnowa była w nim o tym, 
te państwo polskie przestało 
fon-eć. że zatem przestają  o- 
bowiązywać układy między 

i ZSRR. Stwierdzono, że 
tttinduj^cy w  Polsce Biało­
rusini 1 Ukraińcy zostali rzu­
ceni na pastwę losu. rząd  ra ­
dziecki czuje się przeto w  o- 
bow-iązku wydać dowództwu 
■rmii polecenie .przekroczenia 
•rutfcy, by roztoczyła . ona 
®Piekę nad ludnością Zachod- 

Ukrainy i Białorusi.
W dokumencie tym w szyst­

ko było kłamstwem. W Pol- 
nadal trwały w alki, choć 

(“ fw n ta w m a  obrona się za- 
“ mywłla. Broniła się Warsrza- 

Lw^w< Brześć. G dynia, 
*J*L Naczelne w ładza Rzety.y- 
■ Pospolitej. Ucząc się z kooie- 

opuszczania tary to- 
kraju, aby spoza Jego 

kontynuować w ojnę 
irjw w  z aliantam i. 17 w rze- 

* rano znajdowały się jo*

szcze na obszarze państw a 
polskiego. Przede wszystkim 
zaś. okupow anie przez obce 
wojska nigdy nie było jedno­
znaczne z wymazaniem z  m a­
py politycznej.

Zarówno inwazja od wscho­
du, jak  i jej uzasadnienie sta­
nowiły naruszenie praw a 
międzynarodowego oraz zasad 
współżycia między narodam i 
i suwerennym i państwami. 
Tak 1 września, jak  17 wrze­
śnia doszło do głosu prawo 
dżungli, praw o . silniejszego, 
przemocą narzucającego swą 
wolę i swój porządek.

Agresji Niemiec spodziewa­
no się w  W arszawie od daw ­
na. H itler nie kryl się ze 
swymi planami. Nie oczeki­
w ano natom iast współudziału. 
ArmiU Czerwonej w  napaści 
na Polskę; naw et po 23 
sierpnia 1939, kiedy to w  Mo­
skwie zaw arty został pakt o 
nieagresji między ZSRR i 
Rzeszą Niemiecką.

S a d z o n o , że pakt podpisa­
ny przez R ibbentropa i Mote­
towa zapewni Hitlerowi neu­
tralność Stalina, zabezpiecz}* 
orzed aliansem  radzi ecko-an- 
glo-francusko-polskdm. Polacy 
nie przewidzi<11 i, że obok og­
łoszonego tdkstu istnieje do­
datkowy. tajny  protokół, po­
stanaw iający faktyczny roz­
biór Polski pomiędzy ZSRR i 
Niemcy.

W dokumencie tym stw ier­
dzono, że „w  razie politycz­
nych i  terytorialnych zmian" 
na obszarze państw  bałtyckich 
(Litwy, Łotwy, Estonii i F in­
landii) oraz Polski granicę 
strefy wpływów Niemiec i 
Z w iązku . Sowieckiego stano­
wić będzie północna granica 
Litwy, z uznaniem jej rosz­
czeń do Wileńszczyzny oraz 
„w przybliżeniu linia biegu 
Narwi. Wisły- i Sanu".

Owe trzy daty : 33 sierpnia, 
t  września 1 17 w rześnia są 
ze sobą najściślej powiązane. 
Z aw ierając pak t z H itlerem 
Stalin zapali! dlań zielona

światło: bez paktu Ribben- 
trop-Mołotow nie byłoby 1 
września.

Do wojny z agresywnym 
imperializmem niemieckim 
doszłoby najpewniej i bez 
tego aliansu. W ątpliwe naw et 
czy mógłby je j trw ale zapo­
biec alians zachodnich demo­
kracji i ZSRR. Inny byłby 
wszelako je j przebieg, m niej­
sze koszty, mierzone przede 
wszystkim liczbą ofiar.

Polska jako pierwsza m iała 
doświadczyć konsekwencji 
decyzji Stalina, którą dziś 
w ielu radzieckich historyków 
uznaje za -zbrodniczą. Można 
ją  uzasadnić jedynie w  kon­
tekście _ planów ustanowienia 
radzieckiego ładu na  gruzach 
skrwawionej Europy. To nie 
wzgląd na bezpieczeństwo 
ZSRR, n ie  pragnienie uzyska­
n ia  zwłoki niezbędnej do 
przygotowania się do wojny, 
nie zamysł „ przesunięcia gra­
nicy z obszarem opanowa­
nym przez Niemcy, motywo­
wany^ względami strategicz­
nymi — jak  -pisano i mówio­
no przez dziesiątki lat — lecz - 
ekspansja,- dążenie do prze­
sunięcia granicy komunizmu 
po A tlantyk i Morza Śród­
ziemne leżały u podstaw po­
lityki Stalina.

Bo dla Stalina, podobnie 
jak  dla H itlera,' alians przy­
pieczętowany dwoma układa- 
mi — 23 sierpnia oraz 28 
w rześnia 1939 — nie m iał być 
trwały. Starczał, by podzielić 
między siebie Polskę, a le  nie 
przekreślał zasadniczego kon­
fliktu pomiędzy dwoma total­
nymi systemami dążącymi — 
każdy w imię swej ideologii 
— do panowania nad świa­
tem.

• Polski los został przypieczę­
towany nie 17 września, a 23 
sierpnia. To wówczas w  Ber­
linie i w  Moskwie postano­
wiono. że Inwazji niemieckiej 
z zachodu towarzyszyć będzie 
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Czy potrafisz w zn ieść się 
nad rozum i zm ysły?

K Ą C IK  P ozazm ysłow ość  
mfociej gospodyni

ZA TYDZIEŃ:
CO Z ADEI0 PARAMONIS? 
SZKOŁA-PROBLEMY

ZMIERZCH 
PZPR

W dniu 1 8 .0 9 .1 9 8 9 ? , na XV Ilan u a KC PZPR 
przedstawiono trz y  o p c je :

-  p ie rw s z a :ta k  t r s y a a ć ,
-  druga: wzniaió nową p a rtię  na grusach 

PZPR,
-  t r z e c i a  i PZJR "p rz e ro b ić "
W n a jb l iż s z y c h  d n ia c h  odbędzie  a l f  o g ó l­

nokrajow y p le b i s c y t  w t a j  sp ra w ia .

(8F I)



PIERWSZE kroki
nowego rzadii

M ln i» t*r  Spraw Z i g r u l e u n h  1
i i  i ? o l * i y i r w r , 2A , i *  b J C Ł m u  w* j *09«1969t .  y  W arszawie urnowe o handlu

J a k  2 t i f I J 5 L 8SlIpod^ C ł*^ P0* 1*4 ** POl«ką i  EW&. ?  kom unikat o g l o s i o u  p rzed  u ro -
w S S i .  , o i l r a  teg o  poro-

P°Pr łw * d o s tę p u  p o ls k ie g o  ekspor- 
I u r o S ?J, k i , i  W spólnoty 1 um oiliw ie- 

■ {Ln £  * w sp d lp raey  gospodarcze j
w*P^ln ° t a  p rz y z n a j*  P o lsce  

J r* 7 * 7  “ d w jts se ę o  u p rz y w ile jo ­
wuj®^** * K om isja  B o isk a  EWG b ęd z ie  z b ie r a ła  

co  m ie s ią c  • P ie rw sze  p o s ie d z e n ie  oa odbyfc 
U ! .  ** l# 2*  p r i e d  końcem b ieżą ceg o  ro k u . Sod- 
Pr**®y ?  ■•*,«**w ie dokum ent zm ierza  do wzmóc-  

1 s ró in ic o w a n ia  w ię z i ekonom icznych 
■*<d*7 S o ls k ą  a"W spó lno tą  D w unastu".  w swoim 
przem ów ien iu  p rz y  o k a z j i  podp isyw an ia  umowy 
X ra n c u sk i M in is te r  Spraw  Z ag ran iczn y ch , k tó ry  
p e ł n i  w b ieżącym  p ó łro c z u  fu n k c je  Przew odni­
cząceg o  Pady  W spólnoty  E u ro p e js k ie j  w y lic z y ł 
głów ne s e k to r y  n ie z b ę d n e  do r u s z e n ia  p o ls k ie j  
g o sp o d a rk i ekonom icznej z z a s to ju .  S e k to ry  
t e  w p ierw szym  r z ę d z i e  b ęd ą  k o r z y s ta ły  z umo— 
wy p o d p is a n e j z EWG* C hodzi o e n e rg e ty k ę , ko— 
p a ln ie tw o , r o ln ic tw o ,  p rz e m y sł, t r a n s p o r t ,  t e ­
le k o m u n ik a c ją  1 o ch ronę  ś ro d o w isk a . Umowa t a  
Św iadczy  o u p rzy w ile jo w an y ch  w ięzach , j a k i e  po­
w inny ro zw in ąć  s i ę  pom iędzy P o ls k ą  a  EWG. 
O św iad czy ł, t e  w s z y s tk ie  k r a j e  EWG życzą  r z ą ­
dow i T ad eu sza  M azow ieckiego su k c e su , p rzy ­
w ió z ł p o s ł a n i e . z a u fa n ia ,  p r z y ja ź n i  i  s o l id a r ­
n o ś c i .  N ie z a le ż n ie  od p o d p is a n ia  umowy w War­
sz a w ie , f r a n c u s k i  M in is te r  Spraw Z ag ran icznych  
po d czas  sw ej k r ó t k i e j  w iz y ty  w W arszawie « ł a ł  
zap rezen to w ać  t r z e c i  od p o c z ą tk u  b ieżą ceg o  ro ­
ku f r a n c u s k i  p la n  pomocy g o sp o d a rcze j d la  P o ls­
k i .  P rzew idyw ał ró w n ież  s p o tk a n ie  z  P rezyden­
tem  W ojciechem  Ja ru z e ls k im .

. .  P r o f e s o r  W ito ld  T rz e c ia k o w sk i, c z ło n e k  Ra­
d y  M in is tró w , w w yw iadzie udzie lonym  F ran cu s­
kiem u T ygodnikow i Ekonomicznemu zapow iada sz e ­
r e g  grun tow nych  zmian w p o l s k ie j  godpodarce , 
p o c z y n a ją c  od 1 .0 1 .1 9 9 0 r .

Oto głów ne e lem en ty  ty c h  zm ian:
•-P ry w a ty z a c ja  p rzem y słu , p o czy n a jąc  od ma­

ły c h  p r z e d s ię b io r s tw ,  a z o te m  stopniow o w ie l­
k ic h  p rz e d s ię b io r s tw  państwow ych.

-W alka z i n f l a c j ą  p o p rzez  , m iędzy innym i, 
o g ra n ic z e n ie  in d e k s a c j i  p ła c ,  z n ie s ie n ie  
su b w e n c ji państwowych i  z a s i ł k i  d l a  b ez ro ­
b o tn y c h . B ez ro b o c ie , wg p r o f .  T rzeciakow s­
k ie g o ,  o b jąó  może 1 /3  sp o łe c z e ń s tw a . Bząd 
p rz e w id u je  d l a  b ez ro b o ty ch  zapomogi i  szko ­
l e n i a  p rz e k w a lif ik o w u ją c e  do in n y ch  zawo­
dów.

(H FI)

ZE ŚWIATA
przygotow ał 
A rtu r  Podfifturny

W ie lka  B ry ta n ia :
Z u d z ia łe m  P o lo n i i  b r y ty j s k i e j  o raz  
u c z e s tn ic z ą c y c h  w odbywającym s i ę  w Lon­
d y n ie  z je ż d z ie  o r g a n iz a c j i  p o lo n ijn y c h  
z in n y c h  k ra jó w , pod pomnikiem o f i a r  Ka­
t y n i a  o d b y ła  s i ę  w so b o tę  16 w rześn ia  
u ro c z y s to ś ć  w zw iązku z 50 r o c z n ic ą  na­
p a ś c i  ZSBB na  P o ls k ę .

Londyn:

Włochy:

K o rea :

K ra je  EWG winny przyznaw ać w izy o k re so ­
we d l a  p o ls k ic h  ro b o tn ik ó w . Z a le c e n ie  
t a k i e  z n a la z ło  s i ę  w opublikowanym 7  
w rz e śn ia  r a p o r c ie  lo n d yńsk iego  n ie z a le ż ­
nego I n s ty tu t u  Ekonomicznego . D ostęp  
Polaków na zachodn i ry n ek  p racy  pomógł­
by rozładow ać n a p ię c ia ,  J a k ie  p o ja w ia ją  
s i ę  w momencie w prowadzania radyka lnych  
re fo rm  rynkow ych. -

n a d a l trw a  k o n f l ik t  między A u s tr ią  i  
Włochsmi w zw iązku z b lo k ad ą  p rzez  włos­
k ie  cieżarO w ki drogowych p rz e jś ć  p a n i ­
czn y ch . K o n f lik t  t e n  ma pod łoże  ekonomi­
c z n e , a  p o leg a  na tym , i ż  a u s t ia c c y  
p rzew oźn icy  a*  zb y t ^ ż ą  ko n k u ren c ją  
d l a  Włoohów. Z d r u g ie j  s t ro n y  przew oźni 
cy  zachodn ion iem ieccy  g ro zą  tym samym 
na g ra n ic y  RFN — A u s tr ia .  ^

T ro je  Koreańczyków z KRLD -  dwóch żo ł-  
h ie r z y  i  k o b ie ta  -  p rz e d o s ta ło  s i ę  w 
n ie d z ie le  ra n o  do K orei P o łudn iow ej. 
U c ie k in ie rz y  p o k o n a li wpław rzek ę  Han.

In d o n ez ja :
W p ro w in c ji I r i a n  Jaya  z a g in a ł w o ia te k  
ran o  (1 5 .0 9 ) sam olo t.m iejScoSycS  Ś n i ł  
lo tn ic z y c h  z 19 pasażeram i i  13  ez łonka- 

“ ty c h m ia s t p o szu k i­
w ania n ie  d a ły  d o tychczs r e z u l t a t u .  

Kambodża:
Bząd w ietnam ski J e s t  zdecydowany d o trz y ­
mać umowy i  wycofać swe w ojska z teg o  
k r a ju  do 26 w rześn ia  b . r .  W Kambodży 
przebywa je s z c z e  26 t y s .  "ochotników "' 
w ietnam sk ich . Na 28 w rześn ia  p rzew id z ia ­
no cerem onie p o w itan ia  o s ta tn ic h  oddzia­
łów wycofanych z Kambodży.
B yły p rezy d en t USA, B onald B eagan, któ.- 
r y  p rz e s z e d ł o p e ra c ję  u s u n ię c ia  krw iaka 
mózgu w k l in ic e  w R o ch es te r , o p u ś c i ł  
s z p i t a l  i  u d a ł s i ę  do swego domu w Kali* 
f o r n i i .
W ielka wymiana szpiegów  m iędzy 9 p a ń s­
twami.- USA, ZSRR, NRD, RFN, BPA, I z r a e ­
lem , W ielką B ry ta n ią , Norwegią i  I r a ­
kiem ma n a s ta p ić  je s z c z e  w tym roku  -  
poda je  zachodn ion iem ieck l "Ule W elt” . 
O s ta tn ia  w ie lk a  wymiana szpiegów  pomię­
dzy  Wschodem a  Zachodem m ia ła  m ie jsce  
w 1985r. Wymieniono w tedy 27 osób.

USA:

OSZ:

U kraina:
W tym roku  17 w rześn ia  po r a z  p ierw szy  
n ie  b y ł w re p u b l ic e  u k ra iń s k ie j  św iętem  
państwowym. D otychczas te n  d z ie ń  obcho­
dzono Jako ro c z n ic ę  "z jed n o czen ia  Zacho­
d n ie j  U krainy z m ac ie rzą" . Jednak  teg o  
d n ia  na c e n tr a ln y  p lac  Lwowa p rz y sz ło  
40 t y s .  osób. W ręk ach  tr z y m a li  zapalo­
ne św iece . Jak  m ów ili, upam iętn iono  w 
te n  sposób 50 ro c z n ic ę  o k u p a c ji ra d z ie c ­
k i e j . ___________________________

P o ls k a :
W am basadzie  BFN w Warszawie przetyn 
o b ecn ie  1 1 0 -c iu  obyw ate li NRD, prapi|- 
cych w yjechać do BFN-u. Bząd zachodni)- 
n ie m ie c k i z w ró c ił s i ę  do rządu polalri*- 
go o pomoc s o c ja ln ą  d la  uciekinierów. 
Bząd M azowieckiego o b ieca ł pomoc w tij I 

ONZBK s p ra w ie . , [
W tym ro k u  prognozy  Urzędu d/a Uchodj- ft 
ców p rz y  ONZ p rzew id u ją  największy poH L 
w o jn ie  św ia tow ej f a l ę  em igracji 1 Su» %  
py W schodn ie j. Siedem  krajów Okładu 9  
W arszawskiego o p u śc i prawdopodobni*
1  min o b y w a te li 

C zechosłow acJs:
P r o te s t  p rzec iw  budowie koksowni w Stt* 
nawie w y ra z iło  czechosłowackie Niezal**- 

' ne S to w arzy szen ie  Pokojowe. “Podzieiw 
obawy sp o łeczeń stw a  eolskiego , w J  
®°wnia spowoduje d eg radac je  środowi** 
ta k ż e  na Morawach" -  p isz ą  autorzy 
c j i ,  zapow iadając w Pradze deatnatr^J' 
p ro te s ta c y jn ą .L itw a:
Bada Ludów*. W ilna o g ło s i ła  okręg 
g a ją c y  do teg o  m ia s ta  (bez samego 
Polskim  Okręgiem Autonomiczny13'
ło  s i ę  t o ^ T« ó g ą " ^ o j i  S t ^ \ ,  
tw ie rd zący ch  i ż  t a k i  g e s t slu ły  
p o g o rszen iu  wzajemnych stosunki'* ? 
ko -  l i te w s k ic h .

Kolumbia:
Wojna z m a fią  narkotykową ~w Kol*** . 
t r w a .  Zmotoryzowane i  p iesze P*®. 1. 
w ojska p a t r o lu j ą  u l i c e  najwi«ka*7«“ 
m ia s t .  Jak  poinform ow ała p o lio J® ';, 
te k  15  w rze śn ia  z a s trze lo n o  w Bog 
dwóch p o lic ja n tó w , s  dwóch innyca « 
ło  na sk u te k  wybuchu bomby.

Sondaż
Nazajutrz P° “ tw! 2 “ L,f Seim noweęo rzudu* nasi

nrzcprowadzill £o-
w 18 wojewódz-

n , ‘^ J ^ ^ a w ‘a i a c  z  1 0 0 0  o s o -  tarach. rPOTaw.aj qc 
barn i w rożnym wjcku. lVJ' 
miastach i *43 w«-

czwarte uinslo. 2c »»*
iS T W r s ś W -

^ T n r t r w n ^ l  Jesz- proc. uważa m  >e«l
° *  * 1 f i r i l d * r a m i € t .  O d z i a ł  

P T ? * *  38 proc.
mo ^ B i  23 proc-

n *  M w n io t w r
m m

a iiff  mjpHł'

rtkt starsi).

j t s r j s s  z * ” * ’ ™

rea ln e  » » » “
c ~ m a te r ia ln e j lu d n o eel. P « Y  

co czwarta oeoba n.e m 4

zdania na
10 x2pew»-ai*w

z Z*ci*™ tu (w ier^r ^
proc.. nie . nowe-

^ r  «o<U ie Się M

rui WHl Pl'WC l1. ^
r e t  p r o c . ) ,  m i c i e  

tl» ttarti ni*  NalmoW
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inw azja radziecka ze wscho­
du. Niemcy ponaglali: już  3 
■września Rittoentrop polecał 
Schulenburgowi tbadać, czy 
ZSRR nie zamierza wkroczyć 
ze swymi wojskami I zająć 
terytoriów przewidzianych ja ­
ko jego „strefa wpływów’’.

W Moskwie wyczekiwano, 
a t  Niemcy złamią polską ob­
ronę. Było to zgodne z dok­
tryną polityki radzieckiej, 
wedle której należy zmierzać 
do maksymalnego w ykrw a­
wienia się padstw  kapitali­
stycznych. Gdy 9 września do 
Moskwy dotarła mylna w ia­
domość o upadku Warszawy, 
Molotow — po t l o in lu  na 
ręce ambasadora niemieckie­
go gratulacji — zapowiedział

17 września 1939
akcję zbrojną. Nadal jednak 
czekano, mimo niemieckich 
nacisków

Czy radziecki „nóż vr ple­
cy” przesąd sil o klęsce Pniaki 
•w wojnie obronnej 1939? Cxy 
*dyby ale wkroczenie Armii 
Czerwonej w granice Rzeczy­
pospolitej. wynik owej pierw­
szej batalii n  wojny świato­
wej mógłby być odmienny?

Zdania na ten tem at są po­
dzielone, niektórzy historycy 
irw aiają, te  przedłużenie pol­
skiej kampanii pozwoliłoby 
zachodnim aliantom  podjąć 
efektyw ne działania m ilitarna 
wieatoyt to prawdopodobna 
‘YP°‘*Z*- w aiyw gąy . te  An­
glia l F rancja nie kwapiły

cd. *•

się z pomocą dla Pols^ ^  
bedac gotowe do 
psychologicznie, jak 
nie. Trudno tei •** ?  jr 
Jak długo Polska nioS1 
szc7.e walczyć.

Polska i bez inważjj^a^j 
ckiej musiałaby 
ulec. Ale następstwa ^
śnia to nie tylko <* t?[M t  

polski*i ^
ny. To tafcie przePr0'*L. ł*
załamanie się poi

pod przymusem wybop p- 
Zgromadzeń Narodowej ^  
chodniej Ukrainy i 
sl, rzekoma wola P^L* tr  
nla do ZSRR, to 
portacje, to wrewc!* '

Krystyna K tfi

B arbara  Labuda. Nikos A n ag n o sto p u lo s , Zbigniew  » i j a k

GOŚCIE
Ja k  J u ł  wspominaliśmy w o s ta tn im  num erze, 

na za p ro sz e n ie  la s o s a  M itskopoulosa — przewod­
n iczą ceg o  g re c k ie j  p a r t i i  0NNED -  p rz y b y l i  do 
G ra c j i  B arbara  Labuda i  Z bigniew  B ujak . Zapro­
sz e n ie  wystosowano w związku a trw ającym  w 
d n ia c h  od 1 1 .0 9 . do 1 8 .0 9 .1 9 8 9 r. fe s tiw a le m  
p a r t i i  ONNED.

G oście  ONNED-u p r z y l e c i e l i  do A ten  w d n iu
1 3 .0 9 . o godz. 2 ,3 0 . Na lo tn is k u  z o s t a l i  p rzy ­
w ita n i  p rz e z  p rz e d s ta w ic ie l i  ONNED, B iu ra  In ­
form acyjnego  I6ZZ " S o lid a rn o ść " , Klubu P o ls k ie ­
go i  Ambasady P o ls k ie j ,  po czym p rzew iez iono  
ic h  1 zakwaterowano w h o te lu  H oliday  In n .

W d n iu  p rz y lo tu ,  w ykorzystu jąc  n ie w ie lk ie  
"ok ienko” w drobiazgowo opracowanym p rzez  orga> 
n iza to ró w  fe s t iw a lu  p rogram ie po b y tu , B arbara  
Iab u d a  i  Zbigniew  B ujak -  w ie lo l e tn i ,  aktyw ni 
d z ia ła c z e  S o lid a rn o ś c i - s p o tk a l i  s i ę  w B iu rze  
Inform acyjnym  NSZZ S o lid a rn o ść  p rz y  u l .  K a l is -  
p e r i  z członkam i teg o  b iu r a .  Rozmowa d o ty c z y ła  
spraw  związkowych, u d z ie lo n o  tam  ró w n ie i wywia­
du K urierow i A teńskiem u.

Po p o łudn iu  te g o i  d n ia  p o ls c y  g o śc ie  o d b y li 
rów nież sp o tk a n ie  z członkam i ONNED o raz  złoży* 
l i  p ie rw szą  w izy tę  na t e r e n ie  f e s t iw a lu  w Paleo 
F a l i r i o .

Czw artek b y ł rów nież dniem pełnym z a je ó .
W h o te lu  H oliday  In n  odbyła  s i e  k o n fe re n c ja  
prasow a, na k tó r e j  p o lsc y  g o śc ie  odpow iadali 
na p y ta n ia  g re c k ic h  d z ie n n ik a rz y . P y ta n ia  na 
ogó ł d o ty czy ły  przem ian p o li ty c z n y c h  i  s y tu a c ji 
g o sp o d sreze j w P o ls c e . W tym samym d n iu  odbyło 
s i ę  sp o tk a n ie  z Zarządem G reckiego Tow arzyst­
wa Iz b  Handlowych , zrzeszonego  w o rg a n iz a c j i  
e u ro p e jsk ie j.D y sk u s ja  d o ty c z y ła  m ożliw ości 
u c z e s tn ic z e n ia  P o ls k i w wymianie handlow ej z 
k ra ja m i Europy z ach o d n ie j. Po p o łu d n iu  odby-

O N N ED
^o  s i ę  sp o tk a n ie  z posłem  do F irlaoentu t I 
m ien ia  ONNED o ra z  k o n fe re n c ja  prasowa z v 1,11 
pondentam i zag ran iczn y m i. r,i-1

P ią te k  w y p e łn iły  n a s tę p u ja c e  zajęci*. i 
k u s ja  z dy rek to rem  F u n d a c ji Studiów i  Bad** Î 
ukowych , zw iedzan ie  m ia s ta  w towarzystw!, 
py ONNED o ra z  w iz y ta  na t e r e n ie  Festiwalu ®**| 

S o b o ta  m in ę ła  rów nie  p racow icie , j>0c I  
p o p rz e d n ie . R ozpoczęła  J ą  konferencja  orujl 
z  d z ie n n ik a rz a m i g re c k im i, z udziałem Sm, 
A teny  o ra z  G reck iego  K oła P rz y ja c ió ł S o lii^J 
ś c i .  N asi ro d acy  s p o tk a l i  s i e  również w tn   ̂
d n iu  z cz łonkiem  p a rlam en tu , panem Nikosei 
A nagnostopulosem  o ra z  przem aw iali na Pestin]. l  

Z bigniew  B ujak p rz e z n a c z y ł niedzielne jrui 
p o łu d n ie  na u d z ia ł  we mszy św ię te j ,  podczas ' 
k tó r e j  w y s tą p i ł z k ró tk im  przemówieniea akie^l 
wanym do swych rodaków . P ó ź n ie j polscy |  
s p o tk a l i  s i ę  z p rezydentem  ONNED oraz zjedli k 
k o la c ję  w to w arzy s tw ie  p rz e d s ta w ic ie li  Komiti. I  
t u  S tudentów  C h iń sk ich  , zaw iązanej po oitit- * 
n ic h  w ydarzen iach  w C h inach . Dzień’ zakończyli /  
w izy ta  na t e r e n ie  F e s t iw a lu .

W tłu m aczen iach  pom iędzy stro n ą  grecką 1 
p o ls k ą  u c z e s tn ic z y l i  , zap ro szen i przez ODHO, 
K rz y sz to f  A p o s to la k is  o raz  K rzysztof Bednankt 

G oście O D u śc ili G rec ję  w poniedziałek,
1 8 .0 9 . o godż. 6 , 00.

Szkoda, i ż  w wypełnionym "po brzegi" pro- ■■ 
gram ie n ie  z n a la z ło  s i ę  m ie jsce  na spotkeaii 
z p o lsk im i em ig ran tam i. Ic h  sy tuacja , próbie- ‘ 
my, w arunki p oby tu  w G re c ji  na pewno zaistin- 
sow ałyby cz ło n k a  p o lsk ie g o  perlamentu i  działa- 
c z a  S o l id a r n o ś c i .

opracow ała Magdalena 
Szmygin
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jUWJAZUUC DO NASZZGO POPRZEDNIEGO PISMA W SPRAWACH EMIGRACYJNYCH UPRZEJMIE 
INFORMUJ EMY, IŻ OTRZYMALIŚMY INFORMACJE Z AUSTRII, WŁOCH ORAZ RFN 0 POWSTANIU 
AGENCJI ZAKATWTAJACYCH PRACE W RSA. NASI KORESPONDENCI TWIERDZA, IZ WIĘKSZOSĆ 
2 TYCH FIRM P0BIER'A OPLATT W WYSOKOSCI DO 2 .0 0 0  DM NIE ZAŁATWIAJA.C W ZAMIAN 
OBIECANYCH KONTRAKTOW. ,
SA TO NASTĘPNE PRZYKZADY BRAKU UCZCIWOŚCI ZE STRONY NIEJEDNOKROTNIE NASZYCH 
roTjaków.
ZJEDNOCZENIE POLSKIE W RSA ZLECILO SPRAWY EMIGRACYJNE FIRMIE PANA ANDRZEJA 
SZABŁOWSKIEGO "AU FINANCIAL SERVICES", JAKO JEDYNEJ UPRAWNIONEJ AGENCJI 
DZIAkAJA»:EJ W IMIENIU ZJEDNOCZENIA I POD NASZA. KONTROLA, ORAZ W ŚCIŚLEJ 
WSPÓŁPRACY Z ODPOWIEDNIM MINISTERSTWEM ODPOWIEDZIALNYM ~ZX SPRAWY IM IGRAĆ YJNE. 
DZIĘKI NASZYM WSPÓLNYM DZIAŁANIOM ZJEDNOCZENIA I FIRMY PANA SZABŁOWSKIEGO 
ORAŻ POMOCY WŁADZ, UDAŁO NAM SIE  W CIĄGU OSTATNICH TRZECH MIESIECY ZAkATWIC 
EMIGRACJE DLA OKOfcO 2 0 0 -U  NASZYCH RODAKÓW.
BIORĄC PCfD UWAGĘ, FAKT, IZ POLAKOM W AFRYCE ORAZ POLAKOM W KRAJACH TYMCZASOWEGO 
POBYtU W EUROPIET ZACHODNIEJ LEŻA, NA SERCU SPRAWY EMIGRANTÓW, PROSIMY O PODJECIE 
ODPOWIEDNICH KROKÓW W CELU UKRÓCENIA DZIAŁALNOŚCI AGENCJI KTÓRE MAJA NA C SU ;, 
JEDYNIE WYŁUDZIĆ PIENIĄDZE OD NASZYCH RODAKÓW.
JESZCZE RAZ PRZYPOMINAMY, IŻ TYLKO ZAWODY PODANE W NASZM POPRZEDNIM PIŚMIE 
IAJA SZANSE POWODZENIA. PODSTAWOWA ZNAJOMOŚĆ JĘZYKA JEST BARDZO WAŻNA.
00 PIELĘGNIAREK WYMAGA SIE 3IEGŁEJ ZNAJOMOŚCI ANGIELSKIEGO I PRZYNAJMNIEJ 
PODSTAWOWEJ ZNAJOMOŚCI AF&YKANS LUB HOLENDERSKIEGO.

SERDECZNIE DZIĘKUJEMY ZA DOTYCHCZASOWE PROPAGOWANIE NASZEJ AKCJI.£

Z POWAŻAM II
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PAPIERU SPONSORSKIE
Ostrzegamy Czyta lulków  przed  nabywaniem 

kserokopii papierów sp o n so rsk ich  na te r e n ie  
Grecji. P ap iery  ta k ie  s p rz e d a je  osoba , bez 
skrupułów w ykorzystu jącą n iew iedzę emigran­
tów* w te j ' d z ie d z in ie .

Informujemy, ie  w K anadzie s ą  honorowane 
tylko i  w yłącznie p a p ie ry  , w ysłane uprzed­
nio przez sponsora wybranym osobom, po podję­
ciu eo do ty c h  osób pozytyw nej d e c y z j i  w kwe­
s t i i  sponaorstw a.

Ha powyższe tw ie rd z e n ia  dysponujemy dowo* 
dem w p o s ta c i l i s t u  wysłanego p rzez  k o m ite t, 
sejmujący s i t  aponsorstwem Polaków w K anadzie, 
v H raT li N ajśw iętszego S e rca  Pana Jezu sa , 
le su rre c tio n ia  P a th e r s , 66 Shanley  S t r e e t  
l i t  che n e r, ORT H2a 5«9- "Ktoś w ykorzystu je na­
szych rodaków” -  czy tany  w tymże l i ś c i e .

Kie pozwólmy s i ę  wykorzystywać amatorom 
łatwych zarobkdw I

(R ed .)

UWAGA!
“'csystfclefc, M r / i  n ie  prsedłuiono Adeio Pa- 
rtoonli nak&zuj^e opuszczenie G recji * t e m i -  
złe lo 4 tk ls  (np. 15 d a l)  p r o s i ę  o zflłoszonie 
#Aę * BFST ( u l .  S n irn is  2C) «m s s  dokuaer.t«n 
tOioaBoioi.
D»4si*cy interweniować u  "yookieso llaalsa rza 
CĆZ-y,r* p o l ic j i  g reek ie j o r u  •  eaboaadaeh 
aew/ka/jakieJ 1 kanady jo k ie j .
Oseą’, fet4re mają problery s7nikaj«eo ze e*e- 
J*C<> poty tu  w G reeji (np.odmowa i^rdonla * łqr 
4*iesiem l t r t  espdfcnaJtzoiikowi, k o n f l ik t  1 po- 

lub S i  •  K ia ih u  s 
tsudnorfei flnaneeee) prM W M  *a •  sc^eesenie 
*i# «e BPEP (to in O a  20) * e z e a rtk i od (p&ui-
JM f » n .
MWeśmy teeshe probleorfw Je*noetk«wy«htk U - 
* *  p rzedstaw ią jyeetdeaa r.e» iearae«l a z - n .

V dniu 17 wrzq4tJ.i  1 ?SJ o ioy ło  s ię  spotkanie  
j ar» rji ce lu  zorganizowanie środowiska p o l-  

sk ieco  w G r e c ji .
'» t r a c i e  spotkania osówiono p rosie^ - środo­
wiska eci^ racy  jnej;o oro ś postanowiono po.rołać
^ pcliictz Ł3G?j2:r?..' ?QLsrJcn w sascji
jako fo ru c  otw arte d la  w s^ stk ic h  osób zw ią- 
z s ^ c h  z o rc a n is a c ja s i  i  in sty tu cjam i d z ia łą -  
ja c y a i  na rzecz  (Środowiska polskiego w C re c ji  
I odkredlono, że tylko a y stjp u jąc  w spólnie, jako  
p rzed staw iciele  wszystkich I n s ty tu c j i  s ta n o -  
riiy* s i ł ę  zdolną doFToeadzif do poprawy n a j­
bard ziej palących problenów p c lsk ie j e n ig ra -  
c j i .

::aexppne spotkanie wyznaczono na n ie a z ie lf  
24 w rześnia o godzinie 1 7 .CO w B ierze Ponocy 
•>-.< ~ n n tm  ? o l 3k ic  ( u l .  S z ir a is  28)
Zaprasza^ ' w szystkich zaintcreaow arj-ch .

V.'spi51nota 'J z ic r a r tó r  F c lsk ic h  
w G recji

uo.
BIBLIOTEKA pt.

oo.
13-21.00

TOWAfclYST.IO
OnUHTAŁtSTTCSti;

•hdfcha yo;a et.^o.cn' 
- t a i  ohi
-sltiatau sr.to.oo

Oqfoszenia
Duszpasterskie

od 1 .1 0 .1 9 6 9  »•>«»

PBZAŚWi

G Z A  W J \ Z U D

p o n ie d z ie łe k t 19 ,00
w torek t 19 ,00
ozw artak l 19,00
so b o ta 1 20,00
n ie d z ie la l 9 ,0 0

m ies iąca > 19,00

SPOWIEDŹ &W. -  pOł godziny  p rzed  k e id ą
Mszą św. o raz  w k a ż d e j c h w il i  
na iy c  z e n ie ,

CHRZTT ŚW: 1 n ie d z ie la  m iea iąca  o g odz . 16 ,0 0  
o raz  w k ażde j c h w ili  w wypadku ko­
n ie c z n o ś c i .

ŚLUBY s 1 1 3  so b o ta  m ie s ią c a  o ra z  2 1 4  
n ie d z i e la  m ie s ią c a  -  o godz. 1 6 ,00  
Ś luby  n a le£ y  z g ła sz a ć  p rzy n a jm n ie j 
m ie s iąc  p rzed  planow aną d a tą  zawarć 
c ia  zw iązku. Z każdą p a r ą  b ęd z ie  
przeprow adzana k ró tk a  rozmowa 
p rz e d ś lu b n a .
Dokumenty p o trzeb n e  do zaw arc ia  s a ­
kram entu m&lżedstwa: św iadectw o 
c h rz tu  z p a r a f i i  z d a t ą  w ystaw ie­
n ia  n ie  p r z e k ra c z ą ja c ą  4- m ie s ię c y .

BIURO PARAJIALHE : p o n ie d z ia łe k  : 1 7 ,0 0 -2 C ,J0  
w to rek  : 1 7 , 00- 20,30
czw artek  : 1 7 , 00- 20,30

k s . Wit P a s ie rb e k ,S J  
27, Smyrnie S t r .
104 39 ATHENS 
t e l :  88 .35 .911
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Pozazmysłowość
M 6«n«n<« o tnodna na parapsychologię, o jej „ia s lfpczoścf. byłoby uproszczeniem. 

Studiując dostępno materiały (choć ich doslępnoić jest coraz mniejsza, bo o ile m- 
lorm act* naukowa rozszerza się, o tyle mlormacia o badaniach psychologicznych jakby ma- 

dodam, ze Potska w tych badaniach znaiduje ślę poza głównym nurtem — najwięcej 
wykonuie się eh  w Stanach Ziednoczonych. Związku Radzieckim, Francji), mam prawo są* 
dz*ć. ze postrzeganie pozazmysłowe człowieka jest problematyką dość ważką, gdyż zaimują 
s.ę mm rm|powazn«|sze centra naukowe w świecie, badają |e zaś me tylko psychologowie, 
ale takie Kzycy. biolodzy, stratedzy Ponoć ten nurt pojawia się w badaniach kosmicznych 

Ziawiska parapsychologiczne (PSI) dzielą się na dwa nurly: telepatię i jasnowidztwo Te­
lepatia. wiadomo, to przekazywanie i odbiór myślenia (sygnałów) na odległość, jasnowidz 
ma umiejętność przewidywania przyszłości. Jakie są ogólne czynniki psychologiczne 
warunkujące PSI? Otóż pozytywne nastawienie człowieka do spostrzegania pozazmysłowe- 
go. ekstrawersja oraz postawa twórcza i duża częstotliwość marzeń sennych zwiększają 
liczbę pozytywnych reakcji, poprawiają wyniki ESP (extrasehsory perceplion). Wspomnę o 
badaniach przeprowadzonych w szkołach: jeśli kontakt parapsychołogiczny pomiędzy 
uczniami a nauczycielami istnieje — to znaczy jeśli oni rozumieją się, lubią, szanują — to 
wówczas klasy osiągają lepsze wyniki w nauce. Muszę jednak dodać: lęk i neuroza lo czyn­
niki — w odróżnieniu od wymienionych wcześniej — pogarszające spostrzeganie pozazmys- 
lowe. Wiem? że wielu badaczy przypuszcza, iż elementów parapsychologii, dotyczących ak­
tywnego nadawania i odbierania sygnałów, można się zwyczajnie nauczyć, ta k  zreszlą, jak 
wielu innych rzeczy... Magiczne myślenie, jak świat światem, daje ludziom z jednej strony u- 

, spokojenie. z drugiej — poczucie siły i mocy. Stąd pewnie niektórzy sądzą, że parapsycholo­
gia zalicza się do tych zjawisk, które zmniejszają niepokój..

Są ludzie, którzy we śnie odczytują to. co się zdarzyło Idb ma się dopiero wydarzyć w przy­
szłości. Pragnę zauważyć, że parapsychologia nie ma nic wspólnego na przykład z wywoły­
waniem duchów, łączeniem się z przodkami itp. To raczej teatr, zabawa oparta na wierze. A 
czy mam tu mówić o potrzebie wiary, która jest niezbędna jak powietrze, jak woda?!

W arto wszystkim uprzytomnić, że w fizjologii jest określenie: odmienne stany świadomoś-. 
ci. Co to znaczy7 To. że nasza świadomość ma wiele pokładów, pięter. I składa się nie tylko 
z czuwania, myślenia, spania, marzert. (Skrót „MP")
JPntktij" Leszek Melllbruda

C zy  potrafisz w zn ie ść  się 
nad rozum  i z m y s ły ?

Jeśli chcesz sprawdzić swój stosunek do spraw świata PO*azmysł<w 
i parapsychologii, odpowiedz na poniższe pytania zaznaczając Tak 
WIEM (?) lub NIE zgodnie z pierwszą myślą, jaka przyjdzie Ci do g S

I.. Wierzę w swoją intuicję. tak ?
2. Kilkakrotnie zdarzyło mi się przeczuć coś. co zdarzyło się kilka dni póź- ^
niej, ' |  lak ? _
3. Mam zdolności obserwacyjne i potrafię dostrzec więcej niz przeciętny 
człowiek. lak ?
4. Znam przypadki świadczące o istnieniu zjawisk parapsychicznych tak ■>
5. Lubię czytać wróżby, horoskopy i przepowiednie tak ?
6. Uważam, iż myślenie magiczne jeęl przejawem zdrowego instynktu 
człowieka, a nie tylko wyrazem jego dziecmności. tak ?
7. Są takie sytuacje w życiu, klóre przekraczają możliwość ogarmęcią ich 
rozumem. lak ?
8. Zdarza mi się wróżyć z kart lub przewidywać przyszłość w oparciu
0 własne metody. tak ?
9 W ciągu óslatnich 10 lat zdarzyło mi się przeżyć proroczy sen tak ?
10 Uważam, iż mam delikatny charakter i lalwo mnie zranić. tak o
I I .  Polrafię dostrzec kilka poziomów własnej świadomości. tak ?
12. Akceptuję, lubię a czasem podziwiam człowieka, który jest we mnie. tak ?
13. W moim świecie jesl miejsce na złudzenia, magię, czary i marzenia lak ?
14. Nie lubię nadmiernego porządku, punktualności i wszystkiego, co • 
wiąże się z rygorem. tak ?
15. Gdyby nawet można było czytać myśli innych ludzi i porozumiewać 
się parapsychicznie na odległość — to więcej przyjemności sprawiłoby
mi „domyślanie się innych" i rozmowa z nimi. tak ? nt9

Obliczenia wyników: każdej odpowiedzi TAK siadasz zdrowy rozsadek. Może chwilami Tw«.
przydziel po 10 punktów. Za każde NIE WIEM Ja mądrość znudzona Jest o tacza ją  rz*«yw|.
(?).otrzymujesz po S punktów. Za odpowiedzi stośdą I codziennym światem materii, mot«
negatywne punktów nie otrzymujesz. Podsu- czasami Twój duch zakwili za tajemnicq
mu| wszystkie punkty. przygodą I podróżą w nieznane. Jest coś laki*.

WYNIKI: go w Tobie, co wprawdzie pozwala Ci mocno
150—100 pkt.: Potrafisz wznieść sif ponad stać nogami na ziemi, lecz uniemożliwia odloty

swoje zmysły daleko wyżej, niż sifga wzrok w Inne wymiary, krainy 1 świata marzert i wyo-
przeciętnego człowieka. Jednakże nie Jest to brażni. Czy wiesz, co lo takiego? Jeżeli nie, lo
Jeszcze dowód, że wszystko, co sądzisz o dru- zapytaj swojego ducha,
glm człowieku, Jest Już czytaniem jego myśtl. 45—0 pkt.: Muszę Cl pogratulować — Twoji
Masz zdolności przewidywania przyszłości, ale konsekwencja w zaprzeczaniu Istnienia iwltii
to nie zawsze to samo, co niezawodna wróżba. - pozazmysłowego jest godna lepszej ipriwy.
Chwilami Two|e oderwanie od zmysłów I ro- Wiedźma, zabobon I stos — lo końcowe etapy
zumu fascynuje. Intryguje, a chwilami zagraża, myślenia o parapsychologii ludzi podobnych
tworząc uroczy świal złudzeń. Jeżeli poważnie do Ciebie. Czy wierzysz jeszcze w człowieczy
wierzysz w otaczające C if zjawiska parapsy- los7 Przeznaczenie zwykle kojarzy Cl sif 1
chlczne, zacznij rzetelnie obserwować swój ciężką pracą kowala, a szczęście z żelaznym
świat w sobie I to, co dzieje sif w wokół Ciebie. odciskiem Jego wysiłku. Czy nie czu|esz imf-

95—50 pkt.: Muszf C if zmartwić — wszysł- czenla nadmiarem logiki, rozsądku I nylonowtj
ko, co dzieje sif w Tobie, jesl Jednak normalne. wyobraźni?
1 to, że czasami nie myli C if Intuicja i to, że po- fr zek tó i

(110

nie
nie

nie

nie

me
nie
nie
me
me
nie

nie

h o r o s k o p

S B BARAN
21 III O 20 IV

m BYK m  Przeżyw asz n ie u z a a a d n io -
21 IV O 20 V ne 8 ta ny d e p re s y jn e , n ic  C ię

• ------------- —  n ie  c ie s z y ,  w id z isz  w szystko
w cza rn y ch  k o lo ra c h . Czy n ie  za dużo w tym h i s ­
t o r i i  ? Twój jedyny  rz e c z y w is ty  problem to  k ło ­
p o ty  z partnerem .W  p racy  n a tk n ie s z  s i ę  p o c z ą t­
kowo n a  k ło p o ty  i  t r u d n o ś c i .  C zeka ją  C ie p e łn e  
u n ie a ie ń ,  rad o sn e  i  rom antyczne p rz e ż y c ia -  k to  
w ie , ozy  n ie  z K oziorożcem . Z naki życzliw e — 
K o zio ro żec  1  S k o rp io n .

0 H i e n  ty d z ie ń  będzię  d la  
C ie b ie  bardzo  korzystny .M o­
ż esz  s i f  spodziew ać pozytyw­
nego o b ro tu  apriąw finansow ych  1  zawodowych. 

Zachowaj o s tro ż n o sc  w k o n ta k ta c h  z b lis k im i 
w k r a ju  zarów now  d z ie d z in ie  o s o b is te j  / j a k  
1  f in a n so w e j. K u sisz  u z b ro ić  s ię  w c ie rp liw o ść  
1 p rzeczek ać  te n  tru d n y  o k re s .  W twoim życ iu  
o so b is ty m - m i le ,  dobre c h w ile , k tó r e  będ z ie sz  
zaw dzięczać komuś z b l i s k ie g o  o to c z e n ia . 
S k o rp ion  n ie  b ęd z ie  p rzychy lny , a l e  możesz 
l i c z y ć  n a  Baka.

RAK m  S po tkasz  s i ę  w tym ty g o -
22 VI O 22 V# M d n i u  z wyrazami se rd e c z n o śc i '

 ......  ■— i  ż y c z l iw o ś c i.  S prs“ i .  C i to
przy jem ność 1  popraw i s ta n  jłucna .

W pracy  -  huśtaw ka ; Jacy ś u k ry c i wrogo- 
w ie będą C i c h c i e l i  "b e z in te re so w n ie "  z a sz k o d z ić - 
A le z tym a lę  u p o ra s z . W rozmowach z b lis k im i 
s t a r a j  s l e  zachować spokćj , wybuchy i  p re te n s je  
p o p su ją  C l humor.t e r a s  n a jw a ż n ie js z e  d la  C ie b ie  s ą  : r a c jo ­
n a ln y  wypoczynek , o d p rę ż e n ie . M usisz wamocnlc 
nerw y 1 p sy ch ik ę  . Owataj na  K oziorożca , k tó ry  
eo ś  kamie •

LEWa n o  *3v»
Bądź przygotowany na 

zm iany, k tó r e  n ie  zawsze oka­
ż ą  s i ę  przyjem ne , a le  w kon­

sekw encji powinny w yjść C l na d o b re . Odozujesz 
poprawę w d z ie d z in ie  m a te r ia ln e j  (głów nie d z ię ­
k i  p a r tn e ro w i) , a l e  n ie  angażu j a le  pochopnie 
w duże w y d a tk i, k ie r u ją c  a le  nagłym i lmpulęaml 
Dbaj a sw oje zdrow ie i  bądś b a rd z ie j  zyczllw y 
d la  B l i ź n i ą t .

i PANNA 
24 n i  O  29 B

Okrea wyaagajy»y z a ję ­
ł a  s lęp lan am l syolr<wyml 
r a s  popraw ianiem  acmoefery

Z w t a j  d z ie d z in ie  w esyatko powinno 
ta e s y ś  a l f  poaryalala

n lam l. V p racy  zachowaj o s tro ż n o ść  — zw łaszcza 
gdy szefem  j e s t  k o b ie ta .  Poprawa s y tu a c j i  ma­
t e r i a l n e j  p a r tn e ra  powinna C lę w yraźnie u s a ty s ­
fakcjonow ać . Możesz l ic z y ć  n a  życzliw ość 
Wodnika. _ .

I Tv/oje nowe życiowe dą­
ż e n ia  mogą sp o tk ać  s ię  

■ z p ro te s te m  n a jb l iż s z y c h .  
V m i ło ś c i  dużo zm iennych*nastro jów  -  od e u f o r i i  
do d e p r e s j i .  O to czen iu  n ie  podoba ją  s i ę  Twoje 
am ory. S ie  noIno C i b a g a te liz o w a ć , nawet n a j. — 
d ro b n ie ją ż y c h  d o le g l iw o ś c i .  H y ś li  o T obie R ak.

SWAGA U  V n a jb l iż s z y c h  dn iach  
24 IX O 23 X r e i  w zrosną Twoje s i ł y  w ita ln e

—* --------------  ■ ■  i  chęć p o g łę b ie n ia  w iedzy.
W t e j  d ru g ie j  d z ie d z in ie  bądą wprawdzie p rze ­
szkadzać  C l b rak  czasu  i  znajom i, a le  dasz 
so b ie  z tym ra d ę .p o d  koniec ty g o d n ia . J e ś l i  
zdobędz ięsz  s i ę  na w iększą  in ic ja ty w ę  , to  p e r­
spektyw a w ylotu może s i ę  znaczn ie  p rz y b liż y ć , 
le c z  n ie  tam ,gdz ie  c h c ia łe ś  początkow o. We 
wszystkim  okaże a lą  pomocny S t r z e le c .

© SKORPION m  N a jw ażn ie jsze  sprawy 
24X 0  22X1 ^ 3  nadchodzących d n i- to  p lano -

1 H  wanie zmiany s ie d z ib y  oraz 
poprawa s y tu a c j i  fin an so w e j. W p rzy jaźn iach  
mogą w ystąp ić  n ag łe  k o n f l ik ty  1  zerw ania, 
w yjdzie na Jaw ,k to  J e s t  prawdziwym p rz y ja c ie ­
lem . V o s ta tn ic h  dn iach  ty g o d n ia  szansa  na 
doraźną poprawą finansow ą. W m iło ś c i z Bakiem 
kom plikacje 1  p rze szk o d y ,a lę  tw o ja  c ie rp liw o ść  
z o s ta n ie  wynagrod.zona azczasliw rm  r«*w iązaniem .

STRZELEC m D om inantą teg o  tyg o d n ia  
23X1 O 21 XII § 3 * 9 ^  iw e 8 tl« Twojej g racy .
— — ^ * N i e  zab rakn ie  sukcesów ,k tó re  

p rzy jm iesz  z r a d o ś c ią .  Iw oje p r z y ja c ie l s k ie  
zw iązk i o d b ija  s i ę  ko rzy s tn ie - na  sprawach zawo­
dowych. ^Przejściow e tru d n o śc i mogą n a to m ia s t 
w y stąp ić  w układach z dziećm i 1  rodzeństw em . 
Zachowaj dużo o s tro ż n o śc i i  w yrozum iałośc i.W le- 
l e  może Cl comoc tw ój p a r tn e r .  S trz e ż  s l e  B liź ­
n i ą t  .

O

©KOZIOROŻECH D zięk i właściwemu p o s tę -
22X110 20 1 Powaniu uda C l s i ę  dokonać

_  ■——: in te re e u ja c y c h  rzeczy  na polu
tow arzyskim . Dobrze s i ę  te ż  u ło ży  w szystko to  , 
co zw iązane z kon tak tam i zag ran icznym i. Poza 
tym w arto  zab iegać  o z a ła tw ie n ie  spraw f in a n so ­
wych, bo pojaw i s i ę  szan sa  pomyślnych rozw iązań 
Doda Cl to  s i ł  1 ch ęc i do w ifk s sa j ak tyw ności, 
s p r z y ja ją  B l iź n ię ta .

M usisz s i ę  przygotować 
na chwilowe pogorszen ie  two-

 ___________- ich  stosunków z ro d z in ą  •
S y tu ac ja  w pracy będzie, u le g a ła  stopniow ej po­
praw ia, 00 umocni tw o ją  pozycją u a z a fa . Korzys­
tn a  układy zawodowe pozwolą C l zapomnieć o 
k łopo tach  finansow ych. Zmysłowe p rzeży c ia  mi- 
łoene wzmocniły tw oją pewność a le b ie ,a le  uwa­
ża j na Skorp iona . Jak  zwykle możaaa lic z y ć  na 
radę Byka.

© WODNIK 211 o n i

O RYBY
20 0 O 20 IB

Poawlęo w ięcej t r o a k l  
1  e n e rg i i  awojemu domowi , 
odw iedzi C lę wówczae grono 

ia la s  m ile obw iła «

sgodnle a Twoimi iy o ae-

p r z y j a c i ó ł  z  k tó ry m i, a p ę d i
W.eprawach aexu -  w ięcej o a tro śn o a o l. Klawy- ' 
k luesone pewna k ło p o ty  • Kweatla flnanaowai bę­
dą w bardzo dużym s to p n iu  u za leżn io n e  od two­
jego rozsądnego poetąpow ania . Uwaga-ostroAnle 
a Z ozlo ro ieeao m lo ro tc e m  I

OGŁOSZENIA

A R /S -F U R S
B tA M Y  - FU TR A  - NORKI 

OUŻT WT3BH - CWSHANTDWAN4 JA10ŹĆ 
CENY PRZYSTĘPNE

*T£$tT • OmqMia •

2  A P  R A S -  A M Y

OGŁOSZENIA
S p e c ja l is ta  ch iru rg  d z iec iecy  udziela por* 

*abiegi w zn ieczu len iu  miejscowym,  ̂
in je k c je , zmiany opatrunków) -  w zalffesie '• 
c h ir u rg i i  d z ie c ie c e j ,  p e d ia t r i i  oraz chirur 
g i l  ogó lnej, w godzinach j 1 3 - 2 1 .
Ateny, u l .  Paaaionoa g

*  ^ k a d im ia s  a u to b u s a m i: 103, 
pO2 , 206, 208, z O a o n ii  228, 155, * u l*H2
" T s la d a ć  na 3—cim  p rz y s ta n k u  na 
Smenla .
JERZT CIAS

02* • 
u licy  VouU»-
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M O it  BYĆ TYLKO
lepiej

Chcę •um iędzynarodow ić* 
polska gospodarkę — pow ie­
dział Lech Wałęsa na konfe- 
rencjl prasowe] w G dańsku 
vr czwartek, 14 w rześnia. W 
•yH  istniej* duże zain tereso­
wanie tam tejszych kół gospo- 
jgrciych w spółpracą z Pol- 

! yy.-, L. W ałęsa zam ierza od­
wiedzić rów nież F ra n c y  i 
jjjaje skandynaw skie celem 
jualezienia nowych p a rtn e - 
_jw gospodarczych, aby n ie
wiązać się tylko z jednym  
państwem.

Wyraził także nadzieję, ze 
polskie społeczeństwo zrozu­
mie trudności okresu p rze j­
ściowego, konieczność reform  
j współpracy z Zachodem.

Rynek i tak  je s t już pu­
sty. Jeżeli uzyskamy pomoc, 
to może być tylko lepiej. D la­
tego tak  s ta ram  się o  kon tak ­
ty z Zachodem — pow iedział 
przewodniczący zw iązku. — 
„Apele typu «6 miesięcy spo­
koju dla rządu T. M azow iec­
kiego" niczemu n ie  'tuizą. 
Dlatego terai chyba p rze ja ­
dę się przez Polskę, spotkam  
z ludźmi i będę argum ento­
wał". ' ten)

Gazeta Wyborcza

Szanowny Panie P r tm te u l  
W  dniu  dzisie jszym  om  zna­

m y  jeszcze sk ładu  osobow ego 
**ś*du. jak i Pan pow oła, nie- 

jed n ak  w yrażam y1 p e łn e  
p o p a rc ie  I lojalność, wle w  w 
m ą d ro ść  i d a ń c M c te & k t P m u  
■ '«l postćfw | MCUKtOrÓW 

Z e egghjilu  na gw ałtow ne po­
g a rsz a n ie  l ie  e tanu  t a p i o o f ń -  
• tw *  f porządku publicznego, 
który n a jlep ie j odzw ierciedla 
liczba w łam ań I k radzieży , zaró- 
woo do  flhM itów  uapotecznio- 
vy«b. jak  i p ryw atnych , k ry ­
tyczną sy tu a c ja  kadrow ą w Mi- 
łfc ji Oby waielSkioj. a w szcze­
gólności w p ian ach  bezpośrednio  
orktaiaływ^iącycjh * n a  s ta n  po- 
rjujdkŁr publicznego, t j .  Icryrni- 
o a to y m , dochodzeniow ym  i p re ­
w encji -  is tn ie je  natychm iasto ­
w a po trzeba  pod jęcia  decyzji 
p rzez  now o pow ołany rząd b 
m u m io  s tru k tu ry  i funkcjono­
w a n ia  Milicji O byw atelsk iej 

•Uważamy, i± w a k tu a ln e j sy­
tu a c ji  społeczno-politycznej na­
szego k ra ju  n ie  m ożna 'pozw olić , 
a b y  saereg i MiLojA O byw atel­
sk ie j codziennie opuszczali p ra ­
w o rząd n i. o wysdkich kw alifi­
k a c ja c h  funkcjonariusza.

A k tu a ln ie  n ieko rzystną  sy tu a ­
c ję  w naszym  resorcie  można 

p o p raw ić  poprzez szy b k ą  re a li­

zacjo oastoptujących wnkMków
•  całkow ite oddzielanie Mili­

cji Qhy wiat eiski ej ud Służby Bez- 
p ieęaańatw a ,

•  likw idacja pionu poUtycz- 
nefjo r a te s ta c ja  stanow isk admi- 
n tetracy jno-pom ocniczych ,

•  reorganizacja pododdziałów  
ZOMO BCP

•  przekazan ie  na rzecz m ili­
cji e ta tów  które od 1975 r p rz e ­
ję ła  S łużba Bezpieczeństw a.

•  rac jonalizacja  w ojew ódz­
kich  urzędów  w ew nętrznych po­
p rzez  u tw orzenie okręgów. nę> 
m ogłyby one odpow iadać s tru k ­
tu ro m  kom end wojewódzkich 
MO p rzed  reorgan izacją  ad m in i­
s tra c y jn ą  w  L075 r

0  u tw orzenie w służbie m ili­
cji jednego pionu operacyjnego 
b a  podziału na piony do w alki 
z  przestępczością gospodarczą  •iri 9 ri^jin^ln ̂

•  rozbudow a pionów opera­
cyjnych. dochodzeniowych t p re ­
w encji służby m ilicji z obiektów, 
uzytikanyob s  rea lizac ji wyżej 
w ym ienionych wniosków ■

•  opracow anie zakresu czyn­
ności i k o m petencji s£u£by m ili­
c j i  o raz  s tw orzen ie  w łaściw ych 
w arunków  p ra c y  n a  rzecz ład u  i 
po rządku  publicznego.

Ohodzi n am  o to, ab y  Curikcjo- 
n ariu sze  m ilic ji n ie  w yręczali

różnych instytucji, I organctwcli 
ł  cu cąc y ch  na n ich  ia U A . U* 
syakano rezw w y  burionUjwe na» 
łoży przeznaczyć m  apacjelw sy* 
ta o *  ar odki iectw w cm e di* eSuit- 
by  m ilicji. U regulow ać p ła c e  z 
jodnoczaarut p ro fe ran c ją  ałiaSb 
operne y j n y oh, dochodzeniow ych I 
p rew ency jnych , S tw orzyć  m ożli­
wości płacy za p racę  w godzi* 
nach nadliczbowych*

Chodzi nam  też  o .
•  całkow ite  odpolitycznie­

nie służby m ilic ji, co 
m iedzy innym i pozw oliłoby 
n a  p racę  w tym  zaw odzie oso­
bom  o różnych poglądach i wy- 
anan taoh ,

•  s tw o rzen ia  ochrony p raw ­
n e j  funkcjonariuszy! o raz  u«wo- 
rz a n ie  N iezależnego Z w iąaku Z a ­
w odow ego M ilicji O byw atel- 
•kśo j:

#  s tw o rzen ie  m ożliwości ’ po­
w rotu do służby  w m ilicji fu n k ­
c jo nariuszom  zw olnionym  za 
p rzek o n an ia  po lityczne;

#  - p rzyw rócen ie  m aźlrw ości u- 
zyskiw ania p aszp o rtu  na k ra ie  
catiego św ia ta  d la  fu n k o jo n ariu - 
szy M ilicji O byw atelsk iej.

Je steśm y  p rzekonan i, żc r c a li . 
z ac ja  pow yższych w niosków  nie 
obciąży dodatkow o  budżetu  pań ­
stw a. a w ręcz p rzeciw n ie , poz­
woli na w ygospodarow anie nad­
wyżek. k tó re  będzie  m ożna w y­
korzystać na rzecz w łaściw ego 
funkcjonow an ia  m ilicji. ( )

P ragn iem y  być stróżam i p ra ­
wa obow iązu jącego  w szystkich 
Polaków , bez w zględu na p rzy ­
należność o rg an izacy jn ą  i wy­
znanie.

Chccsny być m e  p a r ty jn ą , lecz 
p ań s tw o w ą  M ilicją  Oby w at ełcką 
i d la teg o  d z is ia j sk ładam y  legi­

tym acje partyjne WiWt 
ińrftHkAZUjąo tan NM aa 

Pana. utziMamy potnego 
cis dla poczynań nowego rządy 
aod Pani* kierownictwem -  da. 
Masując wW ny udzia/ w p ra­
cy na raocz wszywtfcłcb obywuU- 
K dla ochrany
dobra, jakim jnst ojczysty kraj 
•  tok by dla lu id ifo  Polak* 
Pniaka by la Polaka

PU ka ry  Śląskie. 
1 września 1989 *

Gazeta Wyborcza

Spośród licznych zdumiewających zda­
rzeń, jakich ostatnimi czasy jesteśm y  

świadkami, zdumienie szczególne budzić 
musi fakt, że najdonioślejszy bodaj prze­
łom w- naszych i nie tylko w  naszych 
powojennych dziejach, proces przecho­
dzenia władzy z rąk kom unistów w  ręce 
przedstawicieli tej siły społecznej, która 
zdobyła autentyczne i pow szechne popar­
cie przytłaczającej w iększości Polaków, 
dokonuje się w  atm osferze dalekiej, od 
euforii czy entuzjazmu. Do pewnego stop­
nia jest to zrozumiałe: przełom ów doko­
nać mógł się nie tylko dzięki tem u, że 
dotychczasowy sposób sprawowania w ła­
dzy zakończył się całkowitym  bankimct- 
wem, lecz przede w szystkim  dlateg o, że 
bankructwo to doprowadziło już nie tylko  
do gospodarczego kryzysu, lecz katastro­
fy, z któręj nikt poza dotychczasową opo­
zycją nie jest w stanie Polski w yprow a­
dzić.

Katastrofa ta jednak jest tak głęboka, 
kryzys trwa- już tak długo, że zv/ykła 
biologiczna walka o przetrwanie, jctdno- 
czesna pogoń za znikającymi ze sk lepu  
dobrami, galopującą inflacją pochłaniają 
czas, siły i energię do tego stopnia, żti nie 
starcza ich już na refleksję nad dokonują­
cym się na naszych oczach historycznym  
przełomem.. Co gorsza, znika poczucie 
wspólnego dobra i w spólnego intereim, a 
nieufhość wobec wszystkich i w szystk ie­

T y g o d n ik  P o w sz ech n y

go staje się normą regulującą zachow anie 
zbiorowe.

Nowy premier staje zatem przed dra­
matycznym dylematem, którego —jaj t są­
dzić można z wypowiedzi w  czasie p ierw ­
szej konferencji prasowej—jest w pełni 
świadom. Z jednej strony nowy rząd prze­
łamać musi nastroje nieufności, apatii, 
niewiary. Ludzie muszą uwierzyć, że oto 
nastąpił przełom, że teraz zaczynamy .już 
być u siebie, pracować na swoim. Bez tej 
wiary, bez przekonania, że rozpoczynajmy 
now y rozdział, żadna, nawet najlepiej j Do­
myślana reforma gospodarcza nie m oże  
się udać...

Wiara w  przyszłość i minimum zaufan ia  
do sprawujących władzę to daleko w aż­
niejsza kategoria ekonomiczna niż zagra­
niczne kredyty, czy nawet bezpośredni ia 
finansowa pomoc. Nie darmo stare pow ie­
dzenie kupieckie mówi, iż do sukcesów w  
interesach potrzebny jest nie tyle kapitał, 
co wiara w  siebie i kredyt.. Z drugie j 
jednak strony premier ograniczony jes t 
przez polityczne zaszłości i realia, totei': 
już dziś wiadomo, że rząd, który utworzy,, 
nie będzie składał się z samych przed­
stawicieli dotychczasowej opozycji, a więc 
ludzi publicznego zaufania. Otwartym po­
zostaje pytanie — jakby żywcem  wyjęte z 
podręcznika średniowiecznej scholastyki: 
od jakiego punktu krytycznego,’ od jakiej 
ilości tek w  ręku nowych ludzi Polacy 
uznają nowy rząd za swój? Sytuacie dodat­

kowo komplikuje to, że dla nowych part­
nerów rządowej koalicji ilość i gatunek 
tek zdąją się być przede wszystkim spra­
wą prestiżową. Zdawać by się wprawdzie 
mogło, że na tonącym okręcie W momen­
cie, w  którym nawet orkiestra grać prze­
stała, miejsce zajmowane przy kapitańs­
kim stole jest sprawą jakby drugorzędną, 
okazuje się jednak, że nie dla wszystkich.

Jedno jest pewne, jeśli polityczne prze­
targi zwyciężą i powstanie rząd nie tyle 
nastawiony na wspólne ratowanie tonące­
go okrętu, co na „zapew nienie w łaściwej 
reprezentacji wszystkim  silom  po litycz­
nym ", los tego rządu, a także nas wszyst­
kich widzę w  bardzo czarnych barwach. 
Nowy rząd musi być przede wszystkim  
jednolitą doskonale między sobą rozumie­
jącą się i skutecznie realizującą wspólny 
program drużyną, nie zaś wypadkową 
różnych koncepcji i pomysłów.

Kolejny w ielki problem nowego pre­
miera to czas. W pogłębiającym się chao­
sie, w  którym nikt już zdaje się za nic nie 
odpowiadać, już nie-dni, ale godziny grają 
rolę. Może się bowiem łatwo okazać, że 
nowy rząd powstanie o przysłowiowe pięć' 
minut za późno, a żywiołowe procesy 
społeczne będą już nie do opanowania. 
Stąd rozumiejąc naturalną skądinąd chęć 
wszystkich gości, zwłaszcza z zagranicy, 
pragnących uścisnąć dłoń nowemu pre­
mierowi, .chciałoby się błagać: panowie, 
pozwólcie tem u człowiekowi zająć się 
tym, co w  tej chwili naprawdę ważne: 
stworzeniem rządu. Na rozmowy, uściski 
dłoni, wspólne zdjęcia będzie jeszcze po­
tem dużo czasu, jeśli jednak RZĄD NIE 
POWSTANIE DOSŁOWNIE ZA KILKA 
DNI, owe uściski dłoni i wspólne zdjęcia

okażą się zmarnowaną inwestycją.
Stoim y przed szansą ogromną. Jeszcze 

nigdy w  powojennych dziejach, a i nie 
często w  przedwojennych, now y premier 
cieszył się tak szerokim i pow szechnym  
poparciem, tak wiele z jego misją związa­
nych było nadziei. N ie zmarnujmy tej 
szansy.

M A C IE J K O Z ŁO W S K I
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lECH wałęsa
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TYGODNIK 
SOLIDARNOŚĆ

J ud człowiekiem wyrnzwiyni. Ta­
kich się akceptuje albo nienawidsi. 

Potwierdzają to skrąjne opinie: tyran, 
megalomanii dyktator o bolszewickich 
zapędach, egoista, a i  drugiej strony 

- genialny polityk, elektryk — dy­

plomata, trybun ludowy, guru, praw­
dziwy przywódca ruchu związkowego. 
Wszystkie te określenia oddają tylko 
i-ząstkę zjawiska, jakim jest Lech Wa­
łęsa, a w transkrypcji świata gazet i 
polityki — Lesz Waleza.

Napisano nim wiele, dlatego nie 
j.-st moją intencją wpisywać się na 
'Litę jego biografów, autobiografów 
I ~ic!), panegirystów czy pamflecistów. 
..resztą każdy z czytelników o Wałęsie 
swoje zdanie ma. Nie każdy natomiast 
wie, na czym polega codzienna praca 
robotnika i noblisty.

Obrady Sejmu, z których Tade­
usz Mazowiecki wyszedł premierem, 
Wałęsa oglądał w sali konferencyjnej 
swojego biura. Siedział po środku, 
wpatrzony w ekran, w towarzystwie 
swoich współpracowników. Nie zdra­
dzał szczególnych emocji. Zachowy­
wał się tak, jakby wiedział co naatąpi. 
Interesował się postawą Tadeusza Fi- 
.izbach*... Po relacji oświadczył:

„Dopiero po dzisiejszym głosowa* 
niti uwierzyłem, śe sformowanie re­
formatorskiego rządu jest możliwe juś 
teraz. Zakładałem, śe taka sytuacja 
nastąpi sa cztery lata. Nie mogłem 
jednak dopuścić do odrodzenia się mo­
nopolu, tak jak to było po roku 1950, 
70i 78,80, gdy zabrano nam wssystko

Zgodziliśmy się na generała w roli pre­
zydenta, bo Pakt Warszawski. Gdy 
jednak Czesław Kiszczak został pre­
mierem, musiałem wkroczyć. Wiem, 
że decyzja jest kontrowersyjna, nie­
bezpieczna i karkołomna, a sytuacja 
nieprawdopodobna. Ja  zrobię wszy­
stko, by mój premier, moje dziecko, 
nasZe dziecko — zdało egzamin przed 
społeczeństwem".

Jeszcze kilka dni wcześniej — a® 
posiedzeniu Krajowej Komisji Wyko­
nawczej — Wałęsa odpowiadał na 
zarzuty, dotyczące pominięcia KKW 
i OKP przy podejmowaniu decyzji 
-Mazowiecki — premierem", odpo­
wiadał w następujący sposób: „Sam 
rozegrałem tę partię, bo wy nie potra­
filiście. Nie miejcie do mnie pretensji, 
że mnie w pojedynkę udało się to, co 
wam nie udało się w dwustusześćdzie- 
sięciu”.

„Chcemy chleba nie premiera", 
„Precz s podwyżkami", „Sowieci- do 
domu" — wykrzykiwało kilku mło­
dych ludzi na wiecu przed kościo­
łem iw; Drygidy. Z lekka zaperzony 
Wałęsa: „Prosię nam nie przeszka­
dzać! My chcemy budować, prowa­
dzimy bezkrwawy bdj. Mamy już nąj- 
więkssą zdobyci, jaką w tym krąju

i w tym systemie można uzyskać — 
naszego premiera. Pan Tadeusz Ma­
zowiecki też wie, jak wyglądająsklepy 
Nie mamy innego wyboru. Od krzyku 
chleba nie przybędzie! Reformy nie są 
wymierzone w kogokolwiek — są ko­
niecznością".

W ostatnim tygodniu przez sekre- 
lariat Lecha Wałęsy przewinęły się 
dwie delegacje amerykańskich kon- 
gresmenów i senatorów, tudzież ja­
pońskich parlamentarzystów (wśród 
których znalazł się jeden komunista, 
o czym, niestety, wypowiadający się 
szczerze gospodarz nie wiedział).

Monotonia protokolarnych wisyt 
nie stępiła politycznego wyczucia 
Wałęsy. Na utrzymane w anachro­
nicznym tonie oświadczenie plenum 
KC PZPR zareagował ostro: .Pro­
szę PZPR, by zaczęła rozumieć czasy, 
w których żyjemy. To nie podskaki­
wanie, tupanie, afery, a mądrość jest 
kluczem do tego rządu i do przysslych 
wyborów. Jeśli partia nie wyciągnie 
wuioaków, a na rasie nie wyciąga, to 
ani teras ani w przyszłości nie ma w 
ogóle u  ans. A więc nie podskakiwać, 
a wziąć się do roboty. Partia musi się 
zreformować!”

J.K«r
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A pani całe mieszkanie maluje? —  Nie tvIko kuchnie 

nakładu* nie zaw saf **!! d° wodV- że wysokość

'o^»b!srwtvs
T b u S i kS j l ^ ^ y  ,ię ar%kuł 2 cytatam‘ („wei?oK  Jan
o k S e  «V • ”  1 Cwierciakiewiczowej. Tak więc

. i !  mimo przeszło dwudziestu rozsprzedanych wydań
5e o i l ! a C ° St? a,  niC2n?na* “ “ ł* PoPulamSść S Ę S t  lietonowi Boya, który najpewniej słyszał o niej przy stole w
jadalni, ale n,e miał książki w  ręku, skoro zniekształcił jej naz-

WSpÓLCZESNA KUCHNIA POLSKA autorstwa Henryka 
JJębskiego wydana została przez Interpress w roku 1983 w nakła­
dzie 10 0  tysięcy oraz po francusku, niemiecku i angielsku Tera* 
ukazało się nowe wydanie w dalszych stu tysiącach. Już trzeci 

n«cj przepis to polędwica wędzona PO GENE-
KALoKU.

A ™ ™ f ^ S ? lęcy P °  KAPITAŃSKU, bażant PO
ADMIRALSKO, sos GENERALSKI, sos KAPITAŃSKI, zupa 
pomidorowa PO GENERALSKU zamieniają przypuszczeni*; w  
pewność, że rok ukazania się tego dzieła —  1983 —  nie był 
przypadkowy. Mamy przed sobą instrukcję kuchenną z okresu 
mili tarv2mvfl n i a cnnłw7pńcfMr« Dnanic n/i   t>a

y*. mamy przca sooą instrukcję kuchenną z okresu 
militaryzowania społeczeństwa. Przepis na płucka cielęce PO 
KAPITAŃSKU pozwala zorientować się, co jadał w stanie wojen­
nym prof. A. Sandauer, dożywiany; jak to pokazywała telewizja, 
z wojskowego kotła. Paragraf o kaszy jęczmiennej PO KAPI- 
TANSKU, gdzie na 20 dkg kaszy używa się 15 dkg boczku wędzo­
nego i jeszcze 3 dkg tłuszczu każe uznać opis za wiarygodny. 
Mam pewną znajomość kuchni wojskowej i to jej dwu zupełnie 
różnych poziomów. Pominę złe i odległe wspomnienia studenta

  o  *  * w « * • / w *  * • '  U l ' b  a . ł [v u  w ę u /A J -

nego i jeszcze 3 dkg tłuszczu każe uznać opis za wiarygodny. 
Mam pewną znajomość kuchni wojskowej i to jej dwu zupełnie 
różnych poziomów. Pominę złe i odległe wspomnienia studenta 
szkolonego wojskowo na poligonie w Drawsku koło Jaworza la­
tem 1956.

Siedem lat później o świcie przyszedł do mego mieszkania 
podoficer z pistoletem maszynowym, by doprowadzić mnie do 
biura werbunkowego na Żoliborzu. W  ten sposób znalazłem się 
na kursie w  Głównym Zarządzie Politycznym LWP. Oficerowie 
polityczni z zasady muszą być członkami partii, jednak w  naszej 
grupie specjalistów —  socjologia, prasa, wojna psychologiczna —  
oprócz mnie było jeszcze paru bezpartyjnych. Ozdobą grupy ofi­
cerów był szeregowy dr Wallis, wyróżniany przy każdym meldowa­
niu: „ ... oficerowie w liczbie... oraz szeregowy dr Wallis”. Przez 
pierwsze tygodnie słuchaliśmy wykładów w różnych instytucjach 
wojskowych. Nasz kolega, podporucznik K., krytyk teatralny 
podczas przerwy, w każdym gmachu niezwłocznie odnajdywał 
drogę do miejscowej stołówki lub bufetu, obficie zaopatrzonych. 
Nauczyliśmy s ię ; mieć ze sobą pieniądze i wieczorem obdarowy­
waliśmy nasze cywilne rodziny. Rok 1963 nie był okresem szcze­
gólnych trudności gospodarczych, pamiętam jednak, że w wydaw­
nictwie, gdzie przed i po tym epizodzie pracowałem, rano natych­
miast po podpisaniu listy personel rozkładał papiery na biurkach, 
w każdym pokoju zostawała jedna osoba do odbierania telefo­
nów, a reszta udawała się do kolejki po masło. Prośba dyrekcji, 
brzmiała, by nic robić tego w najbliższym sklepie, ale dopiero 
w następnym, za bankiem. W  naszym sklepie ustawiali się pra­
cownicy banku. Pewien kłopot sprawiało przenoszenie zakupów 
dokonywanych w wojskowych bufetach, skoro umundurowany 
oficer nie może wyjść na miasto z siatką lub to™?- Zaczęliśmy 
do tego używać teczek. Za każdym razem wkładając do teczki 
jedzenie zamiast książek miałem poczucie że popełniam nieprzy- 
zwoitość. Pare lat potem opowiedział mi kolega, jak do redakcji, 
w której pracował przyszedł docent Włodzimierz T. Kowalski z 
teczka. Gdy docent otworzył teczkę, okazało się, ze jest w mej 
maszynopis, flaszka piwa i prawidła do butów.

Pewnego dnia zawieziono nas do wojskowej wytwór .i mino­
wej Czołówka. Podczas pokazu nagle zerwała się taśma 1 
no na sali światło. Zobaczyliśmy, ze podporucznik k . spi uśmiech 
niety, przyciskając do nosa świeżo zakupioną P01™ 2" ^ ,  7

' Po zakończeniu części teoretycznej dostalismy przydziały. Zo- 
tkiwowany dTgazety Żołnierz Wolnoici. do działu ogól- 

iwwoiłkowego. Byłem podporucznikiem odbywającym ćwiczenia 
iako oubU ^ta Publicyści w randze majorów przychodzili do
5 X  * “5 U  w te z jii cz.Pk, i

i „ j nrzYStepowali do pisania. Dopytywano mnie, na którą 
w pruic cwitaci. Koto potudrn. po.

Iłlicyści przedstawiali materiały redaktorom w randze pułkow­
ników, którzy o tej porze siedzieli zazwyczaj w kawiarni Bellona. 
Po zapoznaniu się z trybem służby i zszywką gazety dostałem 
rozkaz udania się na reportaż do odległego garnizonu. Odbyłem 
frilŁ. takich podróży. Jakieś dziesięć lat później, w upalny dzień 
letni, po paru godzinach lektury w Bibliotece Narodowej na 
Ochock? wstałem, zostawiając na stoliku otwarty książkę i pobie- 
cłem do pobliskiego baru mlecznego na chłodny cocktail z owoca­
mi* w Warszawie były dwa wyspecjalizowane bary, koło placu 
Unii Lubelskiej i drugi właśnie na dalekiej Grójeckiej, mniejsze 
i „ieco droższe od normalnych, lecz bez zapachu przypalonego 
mleka ł gniewnych wymyśla* z zaplecza. Właśnie korfezyfcm 
moi« porcję, m yśl*, ie  mógłbym ją powtorzyć, gdy w progu dało 
si« słyszeć lekkie lecz stanowcze stuknięcie butów i młody sprę- 
i « iy  rr*£r, oddawszy w  formie nieco zredukowanej honory woj- 
a Z I ^ J & o y ł  do  wnętrza. Był to * całą oczywistości, słuchacz 
M btonei nieopodal Wojskowej Akademii Polityczne) im. Feliksa 
fW dwdskieao jego ambicje promieniowały * każdego ruchu, 
DpgrfyiWttego J T JMCąBtwch oficerów pułkowych i tyjących,

w wo|.towycb, wołykmrtl- *  W "“

Z PARYSKIEJ 'KULTURY':..
w,c-. P « y  ladzie przedstawił swoje zamówienie i usłyszawszy od- 
powiedz, dostał ataku szału. Krzyczał na cały głos, lecz wypo- 
wia «t swoj zal w krótkich, jasno wyrażonych zdaniach. —  Pra­
sowanie mundury kosztuje 57 złotych, a pranie munduru z pra- 
sowamem^ 48 i pięćdziesiąt groszy. W  barze mlecznym nie ma 
m , ,e. Pro'\’3d3q. Trzeba Boga, żeby to wszystko zrozumiał.

rozbawiona fundamentu metafizycznego gazeta codzienna Mi­
nisterstwa Obrony Narodowej niezbyt pomagała oficerom w  ro­
zumieniu wszystkiego. W roku 1963 było to pismo jeszcze nieco 
bezbarwne, choć już niemal przygotowane do wykonania wzmo­
żonych zadań roku 1968; wypadało jeszcze zmienić redaktora 
naczelnego, ale zespół był już prawie skompletowany. —  Wiecie 
—  mówił mi jeden z niedobrowolnych prenumeratorów na pro­
wincji nas interesuje przede wszystkim informacja, dlatego 
wolimy czytać Trybunę ludu. .
i . “ as*e jednej z podróży zobaczyłem coś, co mogło sie po­

dobać. Koszarowy dziedziniec zawsze wydaje mi się miejscem po 
nurym. Owego ranka po przejściu ze stacji kolejowej przez smut 
ne, zaniedbane miasteczko na północno-wschodnim krańcu Pol­
ski, po przekroczeniu bramy koszar znalazłem się na skraju parku 
przechodzącego w stadion sportowy. Zdawało się, że jeszcze' 
chwila, a zaczną śpiewać ptaki i fruwać motyle. Nie odstąpiłem 
od zasady, by niczemu się nie dziwić, ale i tak wieczorem zastępca 
d-cy pułku do spraw politycznych sam mi opowiedział historię 
owego parku. Skierowany tutaj po ukończeniu Akademii Poli­
tycznej im w pierwszych tygodniach jiopadł w przygnębienie.
Nagle przyszedł mu do głowy pomysł, związany z koniecznością 
użycia cementu. Każdy pułk posiada do dyspozycji znaczną ilość 
rozmaitych dobr, między innymi cement, który nie użyty w  porę 
traci wartość i musi być po prostu wyrzucony. W  pułku akurat 
odbywał cwiczenia architekt. Zaproponowano mu, by zamiast czoł- 
gac się w  błocie zaprojektował basen. Na następne ćwiczenia 
pułk zaządał inżynierów, budowlanego i od kanalizacji. Nadeszła 
stosowna pora roku, by przygotować teren pod budowę, 
wszelkie reguły, oficerowie i podoficerowie zaczęli ze sobą współ- 
zawodniczyć, kto więcej usunie ziemi. Oficerowie, mniej Iii-™; 
okazali się nawet lepsi od swych podwładnych. Tyle, że ogar-’ 
męci pasją budowlaną prowadzenie zajęć politycznych, odbywają- 
cych się z reguły po obiedzie, powierzyli klerykom, których całv 
rocznik z jednego seminarium na złość biskupowi wcielono do 
tego właśnie pułku. —  Trzeba przyznać —  mówił mój rozmówca 
—  ze jak chcą, to mogą to robić lepiej od nas. Zresztą jeden 
z kleryków rozpoznał nowe powołanie i zamierza po skończeniu 
służby isć na politycznego. Gdy basen był już prawie gotów 
kwatermistrz przypomniał sobie, że szwagier jest kierownikiem 
terenów zielonych w P. Pojechał do P„ gdzie przekazano mu 500 
sadzonek róz. Basen został przekazany do użytku dla uczczenia 
którejś tam rocznicy PRL. Tu dodam, że w innych pułkach dla 
uczczenia rocznic żołnierze zazwyczaj skopy wali trawniki przed 
domami dowódców i sekretarzy. Inne rocznice w  odwiedzonym 
przeze mnie pułku stanowiły pretekst do budowy dalszych obiek­
tów. —  Te prace zmieniły nasze życie. Zamiast, jak dawniej, wypić 
wieczorem pół litra, siedzimy sobie teraz z kolegami nad W w  
kiem martini z cytryną i lodem i rozmawiamy, jak było dawniej 
a jak jest teraz. A martini mamy tu bez narzutu. Na ścianie za 
plecami mego rozmówcy wisiały dobre reprodukcje Pankiewicza 
i Bonnarda. Naprawdę. Dwadzieścia dwa lata później Zbigniew
Messner, premier PRL, jako osiągnięcie swego życia __ jedyne
które umiał wymienić —  wspomniał basen i drugą sal  ̂ gl nnas- 
tyczną, wybudowane w katowickiej Akademii Ekonomiczni-.’ w 
czasach, gdy był jej rektorem.

Książki
ekonomicznych stołówki i inspektorem NIK-u jest surówka 
czarnych jagód”, pod którą to nazwą kryje się coś d o b r * I  
polskim dzieciom, co jeszcze u Marii Dąbrowskiej nazywjfo • 
jagodami ze śmietaną. Niektóre potrawy nazywane są raczej L?
wstydnie, gdy wziąć po uwagę ich zawartość. Oto golonki  ̂
staropolsku —  5 dkg koncentratu pomidorowego, indyk po 1 
telańsku —  4 dkg koncentratu pomidorowego, bigos staropolski 
—  4 dkg koncentratu pomidorowego. Trzeba w takich wyju 
kach cierpliwie i spokojnie powtarzać, że w  Polsce w q w  : 
Zygmunta Starego nie było ani PRON-u, ani koncentratu pomj 
dorowego, a nawet pomidorów nie jadano.

Porównane z innymi przepisami potrawy PO GENERALSKU 
starrowią jednak odrębną klasę potraw. Zacznijmy od zupy, 2U5 
pomidorowej. Do zupy pomidorowej zaleca się w tej foJg 
użycie 60 dkg pomidorów, do zupy pomidorowej PO GENŁ i  
RALSKU kilograma, że nie wspomnę już o włoskich orzechadi i 
Wydana w tym samym 1983 roku w  nakładzie o połowę mniej- 
szym i w cenie czterokrotnie niższej książeczka OBIADY U KO. I 
WALSKICH doradza 40 dkg pomidorów bądź 3/4 .puszki toku \ 
pomidorowego albo 3 łyżki koncentratu.

Kotlet schabowy PO GENERALSKU: 50-60 dkg schabu !
2 dkg grzybów suszonych... zaczyna przypominać tradycje ŚNIĄ- i f  
DANIA W  OBOZIE JERMAKA NA SYBERII. Śniadanie to,! 
urządzone około roku 1906 w  restauracji Jelisiejewa w Moskwie,’ ! 
opisał Włodzimierz Gilarowski w  książce wydanej po polsku » 
„Czytelniku” pod tytułem MOJE MIASTO, śniadanie 
się z dwóch dań: barszczu i pierogów z kawiorem. Dis dwunis- 
tu biorących w nim udział właścicieli kopalń srebra na Syberii! 
przygotowano 3.000 pierogów.

Pominę marchew PO GENERALSKU: 60 dkg marchwią 
(przy wszystkich innych potrawach z m. autor mówi o marchwi,! 
tu głos mu się zmienia i mamy marchewkę), 25 dkg jabłek,
100 ml białego wytrawnego wina... sok z cytryny oraz skód? | 
cytrynową i pomarańczową do smaku, by zatrzymać się przy po-! 
trawie, jak można by przypuszczać, najprostszej: kaszy miwej-

KASZA MANNA PO GENERALSKU
20 dkg kaszy m a n n y .......................... 200 g
około 400 ml mleka ..........................  405 g
50 ml likieru M araschino  55 g
jajo : ------------     65 g
30 dkg bananów .....................   300 g
2 żółtka .................................................  g0 g
10 dkg cukru pudru .......................... 100 g
150 ml śmietanki krem ow ej  180' g
3 dkg cukru pudru do śmietanki . .  30 g, co czyni 1.415

. Jest kwestią, czy kasza manna, w której kasza manna stanowi 
/7  wagi i około 1 /30 ceny, jest jeszcze kaszą manną. W języku.

iest p o l SKA ZTEDNOCZONA PARTIĄ R0- 
w  • a manna .PO GENERALSKU jest kasz? manm.w/ * vjr.iNciw\LoKU jest Kasz? |

spomma.na, na wstęp*c Lucyna ćwierczakiewiczowa czyni» j 
kvych czytelników spadkobiercami tradycji. S p r a w ia ł a ,  że kawy 

siebie mógł się poczuć jak we dworze. We wstępie do ka^1 
z jej książek ̂  powtarza się zdanie, które się zawsze bierze• |   ̂ V  M V ła i lis , j IV LUŁ W i ł y  t d W J Ł t  u ,v  ł <

wagę 1 o którym się chętnie zapomina w myślach i rozmowy®' 
D rkŜ kVn‘C' °  P° trz.eb ‘ środków przepisy moje można także 1

Historia budowy basenu, opowiedziana zresztą z pełnym wy­
liczeniem uczczonych rocznic i podaną ilością przerzuconych me­
trów ziemi, została przyjęta w redakcji z jeszcze większą niechędg 
mz inne moje relacje. Zakończyłem wreszcie służbę z opinia 
brzmiącą dokładnie tak:

„ P p o r .  D o b o * .  A n d n e j  Jm |  m ło d y m  k r y t y k ie m  te a t r a ln y m .  O f i _  _  
jMt p u n k tu a ln y ,  p i ln y ,  s y c ia  w o ja k o w a g o  n i .  n u  s u p e łn ia .  » T1<l n  
M O n ye h  p n ą  p p o r .  D o b o a i m a te r ia łó w  n ia  n a d a w a ł a ia  a b a o lu ln i .  d o  
W y d a ja  » .* ,  »  c a łk o w ite g o  n ie p o w o d z e n ia  p p o r .  D o b o m  n ia  n a  l e ń  
eayo n ie c h ę tn y m  jto a u n k ie m  d o  n a o a j  r z e c z y w u to ic i a n i I T T
w e g o  W o ja k a  P o l.k ie g o , a b  k o m p le tn y  n ia t n a jo m o K i f  ż y c ia .  J a r t  n a j ^ ^ T

nioj oesywiata, ie oliear tan nia powinien byo* nigdy winej branr Md uwagę jako dsieomkarz. * 7
Stnclanie s puloletu oliemklego wykonał na niedoatataesnia. NaiomU.f 

.pamm * regulaminów i muntrj idal na więcej niż dobrze”.

Tę ostatnią notę zawdzięczam temu. że będąc ósmym oficerem 
wchodzącym na egzamin byłem pierwszym, który w progu trzas 
nął obcasami I zameldował się, czym podniosłem ocenę 0 ieden

Wspomnienia regulaminów łączą się w mojej pamięci zc 
wspomnieniami kasyn i stołówek oficerskich. Jedzenie było obfi 
te, ale jak na mój żołądek zbyt tłuste i monotonnie ostre P „ .  
pis WSPÓŁCZESNEJ KUCHNI POLSKIEJ na S k .  PO

l i  ! " T h po.t" w . r o  KAPITAŃSKU lub OFICERSKI) me skłania do rewizji tej opinii. Prawdziwe zain 
teresowanie budzi natomiast 31 potraw PO GENERALSKU S 
dziłem najpierw, że marchew PO GENERALSKU jest może 
tylko nazwą mającą ozdobić, upiększyć dzieło. Chwilami wyraź 
nie brak tu pomysłu, jak nazwać jeszcze jedną potrawę W  
1982-1983, przeglądając odmłodzoną Politykę, żc nie wspomnę 
juz o innych pisemkach, zdałem sobie sprawę t  czegoś co nimiv 
nie przychodziło do głowy czytelnikom Kraszewskiego, Slenkie 
wicza, braci Brandysów; jak trudno jest pisać po polsku Rui™, 
z boczku « .^obywatelsku** wydaje się Świadectwem um^czond 
wyobraźni. Przykładem kancelaryjnej polszczyzny jest zalecenie 
by „morele wy|<estkować , a z jabłek usunąć „gniazda nasienne** 
jakby wyjęta a dyskursu między zastępcą kierownika tki spraw

u i »  poirzeD i srodkow przepisy moje można wy­
praktykować proporcjonalnie. w połowie, w czwartej « 
nawet i w ósmej części”. Tak więc czyniła nas równymi w » I 
nosci zrozmeowanymi co do posiadanych środków. Autorki «i 
umia a połączyć przywiązanie do dawnych wzorów ze ztow®̂  t

2\Y7cn^sz5 ^^ w  sP°^CC2eństwie przemian demokraty**̂  j 
nych. WSPÓŁCZESNA KUCHNIA POLSKA propaguje 
qe akurat odwrotne. Ale odrzuca mnie od niej nie tyle ideolog; | 
rr t a osnc yy^onanie. Wspomniałem już 3 potrawy z ônC?

Pcmidorowym. Jest ich tu 88 . Do 105 potraw J 
azuje dodawać ketchup. Muszą go zawierać nienul w*2' ■

G E N E ^ S ^ ^ K U .  kończąc na jajach sadzon^ ^  
rzodkiewki no k.i* i ?  ^ hczne potraw y kryptogeneraIskie’A  
„ i la woieu/n^ •• ^ e r s k u ,  buraczki po belwedersku czy i 
szczupaka .chup ma być dodawany do łososia, P5® .̂' i
p iórku ze*śli^ - **?' 5^c<̂ w * bażanta, kurcząt, gęsi, perliczka \ 
%  przyrządzić rO s ^ UP ^yw * n* ogół łączony z rodiy" - I 

  pisane 105 potraw , trzeba by użyć 7 kg ^ 1ketchunn n .  —  J Porraw, trzeba by uzyc ' 
lektury z racii * lnonoton‘a sprawiła, że ani razu nie Pne’\ Jt> 
obcowania z S S f T  Zd*"ył°  S‘ę ”rzeczą l .  * ? kami kucharskimi po raz pierwszy- \
sku z rodzynkTin^riT" 80dn, W Uwa8‘ *est kisiel ^

K eS u iT n  r  koni.)*ku- .
dziwiłł'^ Upom*<WrCŜ n  T ! 1* kyć „skropione szparagi  ̂^  
pem bvło » Wlenic ^ ^ iw il łd w , ie  szparagi jadali * . Jj 
W Polsce w roku '̂1983 d̂robniejszą z niegodziwości uczy"

v h . r S f f as^ i0fi,'5w P01*1̂  znane jest pojęcie k s iłjj^
mulickicKo. W v ^ c C ’x i Y ym.$łySMłem, ^  P#n*
Polki wkładułv I..I l i  . gt*y ,nnozyły się reww|« 
nc papiery- odni • Ŵ  fu y swoich książek kuch*r̂ c,c 
t i i l g l | | H H m  poety A.M., listy * zagranicy,^ 
na roti i  u  F n m ^ r i  . /“ i  nich wk,eittły także Lj^SA
k u o i n i a  roLSiTA f '.- n* t0rt Dobo“ ' 
osiemdziesiątych iako I n*ea,rakcyjnaj mogła sh«h  ̂
papiery w uinla.t Schowek osobom posiada ącyi" 
h U B 7 H  ° # e »ości. Z chwil, gdy te P - M p
N t’V Z pMWny* ow« *•'«* WSPÓŁCZESNEJ wsaeikit Znaczenie.

AnJrttf D 0D $t
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powieść 

w  odcinkach

(acre a a o se n ie  poprzedniego odcinka)

Ha pociotku l^ ^ ro k u  wywiad niem iecki ta  b ra ł dowody, śe 
inw esjs aa aaatąplA a rejon u  pol-w ao h .A n glii. Speojalny  
wydziaJT dezluform aoyjny b ry ty js k ie g o  kontrwywiadu M-15 
osuwał nad u tw ierd sen iea  w tym przekonaniu dowódców Rła­
s i  j  , podczas gdy fa k ty c z n ie  planowano zaatakowania Hor- 
oandii.
Ala w ystarczyłby ty lk o  Jeden sz p ie g , łaby lo sy  wojny po- 
to cz y ły  a ię  in a c z e j .
Londyn 19*2r .
-F e b e r-n le a ie e k i su per ezp ieą  s o a ta ja  aaakoosony pod 
osaa nadawania aelduoku do B zeasy  p rze* p sn i* Gardan. 
Kobieta g in ie  aaaa ty ia to w an a . Meldunek d o ciera  do adre­
s a ta .

( r e d . )  ■

Sprawnie zapakował nadajnik do specjalnie zaprojektowanej wali­
zki. Do drugiej w łożył resztę swych rzeczy. Zdjął spodnie i sprał ślady 
krw i, potem umył się cały dokładnie.

Wtedy dopiero spojrzał na ciało. N ie m iał żadnych wyrzutów 
sumienia. Była wojna i b y li d la siebie wrogami, gdyby je j nie zabił, na 
pewno pr. rzyn iłaby się do jego śmierci. Stanowiła zagrożenie, więc 
odczul d u ią  ulgę, ie  zostało ono usunięte. N ie przestraszy go już  więcej.

Niemniej zadanie, jak ie  go jeszcze czekało, było okropne. Rozpiął jej 
szlafrok i podciągnął do góry nocną koszulę. Pani Garden miała na 
sobie ozdobne m ajtk i do  kolan. Biedna kobieta: chciała ty lko  go uwieść. 
Ale zanim udałoby mu się wyprowadzić ją  z pokoju, na pewno 
zauważyłaby nadajnik, a wyszkoleni przez propagandę Anglicy wszę­
dzie w ietrzyli szpiegów. Zabawne, gdyby Abwehra miała tak wielu 
agentów, jak  o tym pisały brytyjskie gazety, Anglicy dawno już powinni 
przegrać wojnę.

Cofnął się i spojrzał na ciało z ukosa. Coś tu nie grało. Spróbował 
wyobrazić sobie sposób rozumowania zboczeńca seksualnego. Gdyby 
chorobliwie pożądał takiej kobiety ja k  Una Garden i zabił ją 
tylko dla seksualnego zaspokojenia, co zrobiłby na jego miejscu?

Oczywiście, że tak i w ariat chciałby ją  dokładnie obejrzeć. Faber 
nachylił się nad ciałem, chwycił koszulę przy szyi i rozdarł aż do pasa.

Lekarz policyjny wkrótce odkryje, że n ik t je j nie zgwałcił, ale Faber 
nie przypuszczał, żeby to  odgrywało jakąś istotną rolę. Uczęszczał 
kiedyś na zajęcia z krym ino log ii w Heidelbergu i wiedział, że zdarzały się 
nie skonsumowane zbrodnie seksualne. Poza tym, dla samej ty lko  chęci 
zmylenia wroga nie po tra fił posunąć się aż tak daleko. Nie, nawet dla 
Ojczyzny. Nie pracował przecież w SS. N iektórzy z ..n ich" ustawiliby się 
w kolcjcc. żeby móc zgwałcić trupa. N ic chciał o tym nawet myśleć.

Um ył jeszcze raz ręce i w łożył ubranie. Zbliżała się północ. Wyniesie 
się za jakąś godzinę, wtedy będzie znacznie bezpieczniej.

Usiadł, żeby przeanalizować całą sytuację i dojść, w którym  miejscu 
się pomylił. Bez wątpienia popełnił błąd. Gdyby zastosował wszystkie 
środki ostrożności, byłby całkowicie bezpieczny. Gdyby był całkowicie 
bezpieczny, n ik t nie odkry łby  jego tajemnicy. Pani Garden odkryła jego 
tajemnicę lub raczej odkryłaby ją , gdyby żyła parę sekund dłużej. 
Znaczy to, że nie był całkowicie bezpieczny, nie przewidział wszystkich 
okoliczności i wpadł w tarapaty.

Dlaczego nie założył zasuwy na drzwiach? Byłoby o wiele lepiej, 
gdyby brali go za chorobliw ie  nieśmiałego. Nie narażałby się wtedy na 
wizyty roznegliżowanych gospodyń, skradających się po nocy z zapaso­
wymi kluczami.

Ale błąd tkw ił znacznie głębiej. Problem polegał na tym, że Faber był 
kawalerem „d o  wzięcia**. M yślał o tym  z irytacją, a nie z dumą. Zdawał 
sobie sprawę, że jest m iłym , atrakcyjnym  mężczyzną i nie było właściwie 
powodu, dla którego pozostawał samotny. Zaczął obmyślać środki 
zaradcze, które mogłyby go chronić przed zalotami ze strony takich pań 
Garden.

Dlaczego się dotąd nie ożenił? Poruszył się niespokojnie —  nie lub ił 
zbyt bezpośrednich pytań. Było to  całkiem proste. Pozostał kawalerem 
ze względu na swoją pracę. Jeśli byty jakieś inne, poważniejsze powody, 
nie chciał ich znać.

Postanowił spędzić resztę nocy na świeżym powietrzu. Gęsto 
zadrzewione tereny świetnie się do tego nadawały. Rano zaniesie walizki 
do przechowalni bagażu na stacji kolejowej, a wieczorem przeniesie się 
do swego pokoju w Bliickhcath.

Wślizgnie się w swoją drugą skórę. N ic obawiał się wcale, że złapie go 
policja. Komiwojażer, zajmujący pokój w Blackliciith ty lko  w czasie 
weekendów, niczym nic przypominał urzędnika kolejowego, który 
zamordował swoją gospodynię. Loka tor z Rlackheath był wylewny, 
wulgarny i pretensjonalny. Nosił krzykliwe krawaty, fundował kole jki 
d rinków  w  pubie i zupełnie inaczej czesał włosy. Policja roześle wszędzie 
opis nędznego niskiego zboczeńca, k tó ry  w obecności kobiet umierał ze 
strachu, zanim w ykrztusił słowo, chyba że ogarniało go chorobliwe 
pożądanie. N ik t nic będzie podejrzewał przystojnego sprzeduwcy 
w kraciastym garniturze, k tó ry  nic musi przecież zabijać kobiet, aby 
zobaczyć ich piersi.

Powinien wymyślić jeszcze jedną osobowość; musiał zawsze mieć co 
najmniej dwie. Potrzebował nowej pracy i świeżych papierów — pasz- 
portu. dowodu osobistego, książeczki z kartkam i żywnościowymi, 
m etryki urodzenia. Wszystko stawało się tak bardzo ryzykowne. 
Przeklęta pani Garden! Dlaczego nie wypiła tyle co zawsze i nie zasnęła.

W ybiła pierwsza. Faber rozejrzał się po raz ostatni po pokoju. N ic 
przejmował się. że zostawi ślady — jego odciski palców znajdowały się 
oczywiście w całym dom u i n ik t nie będzie miał najmniejszych wątp­
liwości, k to  jest mordercą. N ie czuł też żadnego żalu. że opuszcza 
miejsce, które było jego domem przez dwa lata: nigdy nic uważał go zn 
swój dom. Żadne miejsce nie było  dla niego domem.

Będzie zawsze o  nim  myślał ja k  o mieszkaniu, w którym  nauczył s i^  
że trzeba zakładać zasuwę na drzwiach.

Zgasił światło, wziął walizki, zszedł cicho po schodach i wyślizgnął 
się w  ciemną noc.

2
Henryk I I  by! n iezwykłym  królem. W wieku, który, jeszcze nie znal 

określenia „k ró tk ie  w izyty państwowe", przenosił się z Ang lii do Francji 
i  taką szybkością, że zaczęto mu przypisywać umiejętność posługiwania 
się silami nadprzyrodzonym i, eremu oczywiście nie przeczył. W roku 
1173, w  czerwcu czy I d  może we wrześniu, w zależności od żródla. które 
w ybieram y, po jaw ił się w A n g lii, z k tóre j wyjechał tuk szybko, że żaden 
za współczesnych pisarzy nie zdążył zauważyć tego faktu. Póżqiej*i 
historycy o tlk ry li o p ii  jego podróży w Archiw um  Państwowym. W tym 
czasie królestwo Henryka hybi atakowane prrez jego dwóch synów na 
północnych i południowych krańcach -  od strony szkockiej granicy 
i  połudn iowe) Francji.

Jaki dok bulnie byl cel jego wizyty? Kogo odwiedzał? Dlaczego 
trzymane 10 hyto w tajemnicy, gdy pogłoski o jego zagadkowym 
pTOnoszeniu I  m iejsc* na miejsce m ogły zaważyć na losach całej 
armii, Co oeiągoąf?

K e n  F o lle t t

t p i i t

Ten problem niepokoi! Pf)f«ivnlM God limit nu w leci# 194(1
foku, głly wojaku Muleni riia/ezyly rhołn nu polach Pruoęjł, u llrylyf- 
ciycy wycofywiili się tipotl Dunkierki w krwawym /umęcic

Profesor OiHlIimun byl Awicinyw ztutweii średniowieczu, Jego 
książka n Czarnej Śmierci położyła kres dotychczasowym teoriom na 
ten temat. Stuła się też bestsellerem i doczekała się wydania kieszon­
kowego. Mając to wszystko już za sobą, profesor rozpoczął studia nad 
nieco wcześniejszym i trudniejszym do zhadunia okresem.

Pięknego czerwcowego dnia o dwunastej trzydzieści w Londynie 
sekretarka zastała Uodlimana pochylonego nad oświetlonym menu- 
skryptem. Profesor pracowicie tłumaczył średniowieczną łacinę i robił 
notatki swym nutlo czytelnym pismem. Sekretarka zamierzała zjeść 
lunch w ogródku restauracyjnym niedaleko Gordon S<|Uare. Nie 
cierpiała sali, w której przechowywano manuskrypty, gdyż uważała, że 
przesycona jest trupim zapachem. 1 trzeba było użyć tylu kluczy, aby się 
tutaj dostać; pokój mial w sobie coś z atmosfery cmenta­
rza.

Godliman stal przy pulpicie na jednej nodze niczym ptak, z twarzą 
niewyraźnie widoczną w słabym świetle padającym z góry. Wyglądał, 
jak duch mnicha, który napisał księgę i teraz w zimnej celi czuwa nad 
swą cenną kroniką. Dziewczyna odchrząknęła i czekała, aż profesor ją 
zauważy. Widziała niskiego mężczyznę po pięćdziesiątce, przygar­
bionego i o słabym wzroku. Ubrany był w twcedowy garnitur. 
Wiedziała, że potrafi być bardzo towarzyski i miły. gdy tylko uda się go 
wyciągnąć ze średniowiecza. Chrząknęła znowu i zapytała: — Profeso­
rze Godliman?

Podniósł wzrok i uśmiechnął się na jej widok. Wcale nie przypominał 
ducha, już raczej czyjegoś zbzikowanego ojca.

—  Cześć — powiedział zdziwionym głosem, zupełnie jakby spotkał 
swego najbliższego sąsiada na środku Sahary.

—  Chcę panu przypomnieć, że jest pan umówiony na lunch 
w „Savoyu" z pułkownikiem Terry.

—  A tak, rzeczywiście. — Wyciągnął zegarek z kieszonki kami­
zelki. —  Jeśli mam tam iść na piechotę, powinienem już wyruszyć.

Skinęła głową.
—  Tu jest pana maska gazowa.
—  Że leż pani o wszystkim pamięta. — Uśmiechnął się znowu 

i pomyślała, że jest całkiem przystojny. Podała mu maskę.
—  Czy powinienem wziąć płaszcz? —  zapytał.
—  Dziś rano przyszedł pan hez płaszcza. Jest całkiem ciepło. Czy 

zamknąć za panem?
—  Tak. Dziękuję, dziękuję bardzo. —  Schował notatnik do kieszeni 

marynarki i wyszedł.
Sekretarka rozejrzała się po pokoju, wzdrygnęła się i pospiesznie 

opuściła bibliotekę.

Pułkownik Andrew Terry był Szkotem o czerwonej twarzy, sylwetce 
przeraźliwie szczupłej od nałogu palenia papierosów i przerzedzonych 
ciemnoblond włosach, które grubo pokrywał brylantyną. Godliman 
zastał go siedzącego przy stoliku w rogu restauracji „Savoy G rill" . Nie 
nosił munduru. W  popielniczce leżały już trzy niedopałki. Terry wstał, 
żeby się przywitać.

— Dzień dobry, wujku Andrew.— Terry był młodszym bratem jego 
matki.

—  Co u ciebie słychać, Percy?
—  Piszę teraz książkę o Płantagenetach. — Godliman usiadł.
—  Czyżby twoje manuskrypty były nadal w Londynie? Bardzo 

dziwne.
—  Dlaczego?
Terry zapalił następnego papierosa.
—  Przewieź je na wieś na wypadek bombardowania.
—  Myślisz, że powinienem?
—  Połowa obrazów z National Gallery została ukryta w diablo 

głębokiej dziurze w ziemi gdzieś na terenie Walii. M łody Kenneth Clark 
jest szybszy od ciebie w zacierania śladów. Może byłoby rozsądniej 
gdybyś i ty wyjechał, skoro już nad tym pracujesz? Nie przypuszczam, że 
zostało ci wielu studentów.

—  To  prawda^ —  Godliman wziął od kelnera menu. — Nie chcę 
żadnego alkoholu — powiedział.

Terry nie patrzył na kartę.
—  Ale tak naprawdę, Percy. dlaczego ciągle jeszcze jesteś w mieście?
Godliman ożywił się wyraźnie, jak gdyby po raz pierwszy od chwili

wejścia do restauracji coś go naprawdę zainteresowało.
—  Niech wyjeżdżają dzieci albo instytucje państwowe typu Bert­

rand Russell. A le nie ja, hm, to byłoby jak ucieczka i zmuszanie innych, 
aby walczyli za mnie. Z(laję sobie sprawę, że może nie brzmi to 
zbyt przekonywająco, ale jest to raczej kwestia sentymentu niż logiki.

Terry uśmiechnął się jak człowiek, który spodziewał się właśnie 
takiej odpowiedzi. Nie podtrzymywał jednak tematu, lecz spojrzał na 
menu. Po chwili wykrzyknął:

—  A  to co takiego? Pasztet „L e  Lord W oolton"!
Godliman skrzywił się.
—  Jestem pewien, że ty lko ziemniaki i warzywa.
—  Co myślisz o naszym nowym premierze? — zapytał Terry, kiedy 

już zamówili obiad.
—  To osioł. No, ale H itler jest szaleńcem, a jednak zobacz, jak 

dobrze sobie radzi. A  jakie jest twoje zdanie na ten temat?
—  Z  Winstonem można wytrzymać. Przynajmniej jest wojowniczy.
Godliman uniósł brwi
—  Czy znowu bierzesz udział w tej całej grze?
—  Hm. Tak naprawdę nigdy się z niej nie wycofałem.
—  A le mówiłeś przecież...
—  Powiedz m i, Percy. czy potrafiłbyś znaleźć choć jeden resort, 

który nie jest zaangażowany w tę wojnę?
—  Oczywiście, jestem skończonym idiotą. Cały czas...
Przyniesiono im pierwsze danie i napoczęli butelkę Bordeaux.

Pogrążony w myślach Godliman jad ł łososia saute.
—  Wspominasz pewnie ostatnią wojnę? —  zapytał w końcu Terry.
Godliman przytaknął.
—  No wiesz, dawne czasy. — Glos jego byl pełen tęsknoty.
—  Dzisiejsza wojna jest całkiem inna. M oi ludzie nie idą za linię 

wroga, aby liczyć namioty, jak robiło się za waszych c/asów. Oczywiście 
należy to  także do ich zudań. jednak są to sprawy znacznie mniej istotne. 
Dzisiaj słuchamy po prostu radia.

— Przccicż oni nadają szyfrem?
Terry wzruszył ramionami.
— Szyfr można złamać. Szczerze mówiąc, udaje się nam dzisiaj 

przechwycić wszystkie potrzebne informacje.
Godlim an rozejrzał się niespokojnie po sali. ale na szczęście sąsied­

nie sto lik i hyly puste i w końcu nic należało do jego obowiązków zwraca­
nie Terry'emu uwagi, że nieostrożna rozmowa może kosztować życie.

— Tak naprawdę — ciągnął Terry — moim zadaniem jest upewnić 
się. czy nic posiadają potrzebnych im informacji.

Jedli teraz pasztet z kurczęcia. Dania z wołowiny nic ligurowaly 
w jadłospisie. Godliman nie odzywał się ani słowem, podc/as gdy Terry 
m ówił bez przerwy.

— Canaris to śmieszny typ. Adm irał Wilhelm Canaris. szef Abweh- 
ry. Spotkałem go tuż przed rozpoczęciem wojny. Lubi Anglię. Podejrze­
wam. że nie przepada za Hitlerem. W każdym ruzic wiemy, że w okresie 
przygotowań do inwazji kazano mu przeprowadzić główną operację sił 
wywiadowczych przeciwko nam, ale nie robi /byt wiele. Zaraz pierw­
szego dnia po wybuchu wojny aresztowaliśmy ich najlepszego człowieka 
w Anglii. Przebywa teraz w więzieniu w Wandsworth. Szpiedzy 
Canarisa to  bezużyteczni ludzie. Fanatyczni faszyści, stare damy 
w pensjonatach, drobni kryminaliści...

— Uważaj, siary, chyba się zagalopowałeś - przerwał Godliman 
zdziwiony i trochę zly na przyjaciela. — Te wszystkie sprawy są przecież 
tajeipnicą, Nie chcę o nich nie wiedzieć.

Terry wcale się nie speszył.
— Czy chciałbyś zjeść coś jeszcze? — zaproponował. -  Ja zama­

wiam lody czekoladowa.

— Nie mam na nie ochoty.— Oodhaiee eaśórf -J e ś li 
pozwoli*i. ło wrócę do swojej pracy.

Terry spojrzał na niego chłodno
_  lw ią t może poczekać na twoją pracę o Plaotagenetach. Percy 

Jest teraz wojna, drogi chłopcze. Chcę. żebyś pracował dla * w e
Godliman wpatrywał się w niego przez dłuższą chwilę,
— Ale co. do diabla, mógłbym robie?
—■ Łapać szpiegów — oznajmił Terry 7  chytrym ośrwachcm
W drodze powrotnej do eollefS*u Godliman czul dę przygnębiony 

pomimo ludnej pogody. Oczywiście przyjmie propozycję pułkownika 
Terry. Jego kraj bierze udział w wojnie i jeśli Godliman me uczestniczy 
czynnie w walce ze względu na swój wiek, jcsl wciąż wystarczająco 
miody, aby służyć pomocą.

Niemniej myśl o porzuceniu pracy, i to w dodatku na me wiadomo 
jak długo, przygnębiała go Historia była pasją jego życia i od dziesięciu 
lat, od chwili śmierci swej żony, byl całkowicie pochłonięty zagad­
nieniami średniowiecznej Anglii. Lubił rozplątywać tajemnice, od­
krywać niejasne przesłanki, analizować sprzeczności, demaskować 
kłamstwa, propagandę i legendę. Najnowsza jego książka będzie jedną 
z najlepszych, jakie napisano na temat średniowiecza przez ostatnie sto 
lat, i na pewno nie pojawi się druga na tym samym poziomie przez 
następne stulecie. Myśl o tym wiekopomnym dziele zawładnęła całym 
jego życiem i nagła konieczność porzucenia pracy wydala się prawie 
niemożliwa i tak trudna do przyjęcia, jak odkrycie własnego sieroctwa 
i braku więzów krwi z ludźmi, których zwykło nazywać się matką 
i ojcem.

Alarm przeciwlotniczy gwałtownie przerwał lok jego myśli. Za­
stanawiał się, czy nie zignorować wycia syren: coraz więcej ludzi tak 
teraz robiło, a poza tym zostało mu tylko dziesięć miniH drogi do 
collcgc’u, Nic zależało mu jednak na powrocie do biblioteki, gdyż 
wiedział, że tego dnia nie będzie już więcej pracował. Poszedł więc 
szybko na stację metra i stanął w tłumie londyńczyków tłoczących się na 
schodach i brudnych peronach. „N ie  chodzi przecież tylko o to. że 
zostawiam pewne sprawy** — pomyślał.

Przygnębiał go również fakt. że znowu wciągnięto go w tę całą grę. 
Oczywiście miała ona swoje plusy: chodziło w niej o odkrywanie 
znaczenia nieważnych z. pozoru szczegółów, umiejętne wykorzystanie 
inteligencji i sprytu, skrupulatność, ciągle łamigłówki do rozwiązywa­
nia. Z  drugiej strony nienawidził szantażu, zdrady, podstępu, desperac­
kich czynów i likwidowania przeciwnika ciosem noża w plecy.

Na peronie przybywało ludzi. Godliman usiadł obok mężczyzny 
w mundurze kierowcy autobusu. Nieznajomy uśmiechnął się i zade­
klamował: — „O  gdyby być tam w Anglii, gdy teraz lato właśnie” .Wie 
pan, kto to powiedział?

— „Gdzie teraz kwiecień właśnie" — poprawił go Godliman. — 
Robert Browning.

Słyszałem, że A d o lf H itler — powiedział kierowca. Siedząca 
obok nich kobieta zaniosła się śmiechem i mężczyzna zwrócił się ku niej.

—  Czy wie pani, co wysiedleniec powiedział żonie farmera? — zapy­
tał.

Godliman przestał słuchać i zaczął przypominać sobie kwiecień, 
w którym on sam tęsknił za Anglią. Skulony na wysokiej gałęzi platanu 
za linią frontu wpatrywał się w zimną mglę francuskiej doliny. Nawet 
przez lornetkę widział jedynie niewyraźne, ciemne kształty i już mial 
zamiar zsunąć się z drzewa i iść przed siebie milę, czy nawet dalej, kiedy 
nagle, zupełnie nie wiadomo skąd. pojawili się trzej niemieccy żołnierze, 
usiedli pod drzewem i zapalili papierosy. Po chwili wyciągnęli karty 
i zaczęli grać, a miody Percival Godliman zrozumiał, że znaleźli sposób, 
żeby wymknąć się zoddzialu. i niechybnie spędzą tu cały dzień. Pozostał 
na drzewie, starając się nie poruszyć, aż zaczął dygotać z zimna; czuł 
bolesny skurcz mięśni i obawiał się, że za chwilę pęknie mu pęcherz. 
Wyciągnął rewolwer i zastrzelił wszystkich trzech, jednego po drugim, 
mierząc prosto w głowy. Trzech mężczyzn, którzy przed chwilą jeszcze 
śmiali się. przeklinali, grali w karty na pieniądze, przestało po prostu 
istnieć. Wtedy właśnie po raz pierwszy zabił człowieka, a zrobił to 
dlatego, że musiał się wysiusiać.

Godliman wrócił do rzeczywistości zimnego peronu stacji metra 
i wspomnienia pierzchły. Poczuł ciepły w iatr od strony tunelu i po chwili 
nadjechał pociąg. Ludzie, którzy z niego wysiedli, szybko usadowili się 
na peronie w oczekiwaniu na odwołanie alarmu. Godliman przy­
słuchiwał się rozmowom swym sąsiadów.

—  Czy wiesz, co powiedział Churchill przez radio? Słuchaliśmy go 
w pubie „D uke o f Wellington” . Stary Jack Thornton płakał. Głupi 
dziad...

—  Dowiedziałem się, że chłopiec Kathy mieszka we wspaniałym 
domu i ma nawet własnego lokaja! Moja Alfie doi krowę...

— Tak dawno nie jadłem befsztyków, że zupełnie zapomniałem, jak 
smakują... Komitet alkoholowy przewidział nadejście wojny i na 
szczęście zakupił dwadzieścia tysięcy butelek...

— Urządzimy całkiem skromne wesele, nic było przecież żadnego 
sensu odkładać na później, gdy nie wiadomo, co przyniesie następny 
dzień.

—  To się nazywa wiosna, mamo, mówi do mnie, i przychodzi do 
nich.co roku...

—  Wiesz, ona znowu jest w ciąży... tak. trzynaście lat od ostat­
niego... myślałam, że dowiem się, jaka była tego przyczyna!

— Nie, Piotr nie wrócił z Dunkierki...
Kierowca autobusu poczęstował go papierosem. Godliman po­

dziękował i wyciągnął fajkę. Ktoś zaczął śpiewać:

Z  ulicy wola pa tro l strażacki:
„C ó ż  to  tm w idok, gdzie jest firanka?**
A  w odpowiedzi okrzyk junacki:
.•Szybko, dziewczyno, podnieś kolanka!**

Piosenka rozchodziła się w tłumie, aż wszyscy zarazili się śpiewem. 
Godliman też zaczął śpiewać. Wiedział, że jcsl to naród, który 
przegrywa wojnę i śpiewa, aby ukryć swój strach, tak jak człowiek, który 
zaczyna gwizdać, gdy przechodzi w nocy obok cmentarza. Zdawał sobie 
sprawę, że jego nagły przypływ uczuć do Londynu i lóndyńczyków był 
jedynie efemerycznym sentymentem podobnym do histerii tłumu. Nie 
dowierzał wewnętrznemu głosowi, który go przekonywał: „Właśnie na 
tym polega wojna, właśnie dlatego warto w niej brać udział” . Nie 
dowierzał, ale po raz pierwszy od lak dawna poczuł prawdziwy fizyczny 
dreszcz braterstwa, który sprawił mu niekłamaną radość.

Kiedy alarm został odwołany, ludzie śpiewając wychodzili po scho­
dach na ulicę. Godliman podbiegł do budki telefoniczne). Chciał zadzwo­
nić do pułkownika Terry i zapytać go. jak szybko otrzyma zadanie.

3

Mały wiejski kościółek był stary i bardzo piękny. Kamienny mur 
otaczał cmentarz, na którym rosły dzikie kwiaty. Sam kościół, a może 
niektóre tylko jego fragmenty, stal na tym samym miejscu prawie tysiąc 
lat temu, w czasach ostatnich najazdów na Brytanię. Północna ściana 
z nawą, gruba na parę stóp i zaopatrzona w dwa mele okna, mogła 
pamiętać ostatnią inwazję, wybudowano ją bowiem wtedy, kiedy kościoły 
były miejscem zarówno fizycznych zmagań, jak i duchowych przeżyć. 
■ małe okrągłe okienka bardziej nadawały się do arypusaczania (  mch 
strzał, niż do wpuszczania promieni słońca. W rzeczy w  mej. ochotmcy 
a miejscowych oddziałów Obrony Tery tonalnej poaiadah szczegółów* 
pluny wykorzystania kościoła, na wypudek gdyby współcześni myczsUcy 
przepłynęli Kanał.

W sierpniu l*Mtt roku nic dychać h>h> jcw cK  gkwncgo tupotu 
żołnierskich butów na chórze. Słońce przedzierało stę prycz wwraZe 
w oknach, które przetrwały ikpoopłastow z czasów Cr orne*  Ha i zacMa*» 
maić Henryku V III; muzyka organów odbijała się od dach*, którego mc 
zdążyły jrszcze stoczyc korniki.

c d n



PROGRAM TELEWIZYJNY
PR XI

$OM9fc

U .  15

1J.O©15.50
1 ) .« 0

1 * .5 5

1 6 .* 5  
1 7 .0 0  
1 8 . 50  
W .* 5  
W .50

ao .25
2 1 .^ 0
ai-j**

i : i o

2* . 00 
00.15

•H» ak rajd tao h  w iatru" (1 9 3 ś )  
U m I n u  f i l  lo k u a .n ta ln y  
t r w H  n u j k i  tr * d j« 7 jD «  
W tado.oaei
Nuayka k iM N lM  -  konoert, 
kfttejp odbyt a le  w dniu 1 7 .0 2 .  
I 9 8 t e .
* I u l < t M  la to "  -  f i l a  a a .r y -
k an ak l, t r a i a t  w yreiyserovany
p r te *  R oberta Ław laa, a udaia-
( a i  Louisa / la to h a r a
M iarka
S t s ń
V iadoaoa«l
S p o rt -  o .d .
"F l.rw a z y  Sded” -  ang. f i l a  
dokuaantalny
*T a je a n lcz y  p aa ia tn lk  Adria­
na H o la '* " -  f i l a  ang. 
W iadoaoaci
" Orka, w ieloryb -  oordarea"
-  aaerykanakl f l i n  przygodowy 
Muzyka zagran iczna  
"A lfred  Chltachooek przed sta­
w ia '1 -  dreazczow lao ameryk. 
Wiadomości
“Ross Dały" -  re tren am isja

1 5 .* 5  16,15 
1 7 .0 0  
1 7 .J 0

1 9 .5 0

2 : . 5 0  
2 1 .3 5
2 1 .5 0
2 2 .5 0

00.05

Muzyka ludowa 1 piosenki 
Program' Ala d z ie c i  
Wiaaoooaci
"Badacze" -  aaaryk . f i l a  
aclen ce  f lo t lo n  
"Okavaago"- an g lalak l film  
dokua.
Wiadoaoaci 
Niedzielny aport  
Huzeuo
"A lfrado, A lfrado" -  koaedla 
wloaka z udziałem Duatlna 
Boffaana 
Wiadomości

20. SO 
21.00  21.2;22. *5 
2 5 .2 ;  
2 *. 00

ŚRODA

Uladoaośal
Goraca l in ia  -w ladoaoaol d ala  
f i l a  w r a i .  A lberta Guaawaya 
S ta ra  greck ie  piosenki 
Bezdomni a rty ao i  
Wladoaoaol

PR I I

l a . 00 Wladoaoaol
1 * .1 5  S p ort ,
1 6 . JO Opowiaaęl o cyrku
1 7 .0 0  W iadoaoacl
1 7 .1 5  Gry telew izyjn e
1 7 .* 5  “ fty tile n e " -  g re ck i f i l a  dok.
1 8 .2 5  Taohnologia
1 9 .CO "Jedwabny azlak " -  f i l a  dok.
1 9 .5 5  " E f l f ż f c a  w iara" -  k o n ce rt,' . 

k tó ry  s ię  odbył w Royal Alber 
H all w dniu 5 .0 € .1 9 8 8 r .  —o z .l

2 0 .5 0  W iadoaoioi
2 1 .0 0  "Oor^ca l in ia "  -  o s ta tn i  t y ­

d zień
2 1 . J5  "G reckie kino" -  komedia
2 3 .1 5  T e a tr  d la  młodych lud zi
24.C 0 Wiadomości
□ 0 .13  ? i l a  o północyi"Hoc ma o czy "-  

aw rie lak l dreszczow iec

1 1 .3 5  D z is ia j j e s t  n ie d z ie la
1 2 .2 0  "G recki f i l a "  -  koaedla
1 5 .3 0  Wiadomości
1 3 .^ 0  Grecka muzyka kameralna -  

koncert
1 4 .3 0  Grecki f i l a  o problemach mło­

dych
1 6 .3 0  Sport
1 8 .3 0  Wiadoaoacl
1 8 .4 0  Teleaagazyn
1 9 .3 5  "Bednarz" -  f i l a  aaeryk .
20.05 Magazyn g reck i
2 1 .0 0  Wiadoaoacl
2 1 .4 0  N iedzielny aport
2 2 .5 0  "Mile do p r z e jś c ia "  -  aaeryk . 

draaat,raz .D aw id  Green
2 4 .0 0  Wiadomoail
0 0 .3 5  "Na niebezpiecznym gruncie" -  

f i l a  aaaryk . re ż .N ico la s  Bay

PONIEDZIAŁEK

1 6 .3 r Program wychowawczy 
1 7 .TC Program d la d z ie c i
1 8 .3 0  Wiadoaoacl
1 9 .0 0  "L abiryn t" -  ET-1
1 9 .3 5  "Śmiały 1 piękny" -  s e r ia l  

aaeryk .
2 3 .0 0  V olleyi G racja przeciwko ZSRR 

-  tran sm isja  ze Szw ecji
2 1 .0 0  Wiadoaoacl
2 1 .3 0  Gorąca l in ia
2Ć .30 Opera V ardiego: "Don C arlos"
2 4 .0 0  Wiadomości 
CO.15 Opera -  c .d .

PR I I

1 7 . ''O
1 7 .1 5
1 8 .1 5

1 8 .4 5  
1 9 .2 0  
2 0 .3 0  
2 1 .0 3  
2 1 .2 3  
2 2 . 30 
24 .3 3

20R~:

Wiadoaoaci 
Frograa d la  d a iec i  
"Opowieści W illiama" - s e r i a l  
d z le o lfe y
Tradycyjna muzyka grecka  
Muzyka ,
Wiadomości
Goraca l i n i a  -  wiadomości dniA 
"ikguy" -  a o r la l  franoua.ci 
rloasdia francuska  
U iad o io śc i

17.00 
18.30
1 9 .0 0  
1 9 .3 0  
1 9 .3 5  
20.05

21.00 
2 1 .5 5

23.00
00.10
00.2 0

1 7 .0 0
1 7 .1 5

1 7 .3 5
1 8 .0 5

1 9 .0 5
\?.*0

Protrram d la  d zieoi 
Wiadomości 
Rrograa g reck i 
Muzyka
"Śmiały i  piękny" -  s e r ia l  
"Powrot do Edenu" -  s e r ia l  au­
s t r a l i j s k i  
Wiadomości
"Mały doktor" -  film  fra n c .  
na podstawie Georgeaa Simenon 
"Grecki film " -  komedia 
Wiadomości 
"Grecki film " -  c .d .

Wiadomości ,
"Czarnoksiężnik z krainy OZ" 
f i l a  rysunkowy 
dogram  d la  d z ie c i f 
"Spadek d la  przy szło so i" -  
Japoński film  dokumentalny 
Czarny rock  USA 
"K siężyc" -  film  greek*

16 .30*  Program wychowawczy
17 • 15 ftroaraa dla  przed ss  co laków
1 8 .3 0  Wladoaośel
1 8 .5 5  Sztuka i  oyw ilizaoja
1 9 .3 5  "S a ia ly  i  piękny" - s e r i a l
20.10  "fzy  znasz g r e c k i? " -s e r ia l
2 1 ,0 0  Wiadoaoaci

? 1 .* 5  Sport , _
2 2 .5r "P ir a c i"  -  f i l®  w rez.Roaana  

• Polańskiego  
2 4 ,Ow Wiadomości 
CO,10 c .d .  filmu

PR I I

17.00  Wiadomości
17 .1 5  P ila  rysunkowy 
17*25 Program dla d z ie c i
17 .5 0  "Ik ar" -  f i l a  dokumentalny
18 .2 0  "Godzina z S chubertea"- f i l a  

dok. prod. aaeryk.
19 .2 0  "Egzotyczne p ta k i" - f i l a  dok.
1 9 .5 0  "Nocny fwor" -  film  ameryk. 
2^ .|c Wiadomości
ć l .20 "Maguy" -  f i l a  f ra n c . ,
2 1 .0 0  Gorąca l in ia  -  wiadomości dniA 
2 1 .2 ?  "H isto ria  małżeństwa" — f i l a

aaeryk.
23 .15  Film dokumentalny 
0 0 .1 0  W iadomości

CZWARTEK

1 7 .0 0  Program dla d z iec i  
1 8 .3 0  Wiadoaosci
1 8 .5 5  "Grecka sztuks lu d o/a”

film  dokument. .
19*35 "Śmiały i  piękny"- film  ameryfC 
20 .0 5  "Mosty do p r z e jś c ia " -  film  

ameryk.#
2 1 .0 0  Wiadomości 
21*50 Twarzą w twarz
2 2 .0 0 - Y olley s Jugosławia -  G recja  

transm isja  
24.^ 0 Wiadomości 
00*20 Francuski film  policyjny

1 7 .0 0  Wiadoaosci
17 .15  ftrograa dla  d z ieci
1 7 .3 0  C barlie Chaulk
1 8 .2 0  Koncert rockowy grupy 

"Tears fo r  Fears"
1 8 .5 5  Gry telew izyjne  
1 9 .4 0  Obecność
2 0 .3 0  Wiadoaosci ,
21 .00  Goraca l in ia  -wiadomości dnia
21.20  "Niebezpieczna prawda" —film  

grecki
2?.20 "Paracelsus" -  ang.film  dok. 
2 J .2 0  "Walka dla d eao teacji"  -  

s e r ia l  dok. ameryk.
24 .00  Wiaaomoaci 
0 0 .1 0  c .d , filmu dokum.

SPORT
opracow ał A rtrur P o d fig u rn y

N&.1 le u s i  s trz e lc y 3 bramek -  K.Warzycha,
6 bramek -  Kot
4 bram ki -  J .B a y e r , C z e r­
w iec , G odlew ski, Juskow iak 
Kaziów, K ordysz, Sliwow ski, 
Ś w ierczew ski, U rban ,Z iober

Z a g łę b ie  Łubin GKS K atowice 1:1
TTŚT)

B ram k i:d la  Z a g łę b ia -  A .Z eJe r(1 7  m in .) , 
d la  GES- J .W ija s (2 1  m in .)

Ż ó łta  k a r tk a :  J.D uchow aki (GKS).
Sędz iow ał W .Żelazko

G órnik  Z abrze Ś lą s k  Wrocław - 2 ;

T ż r
Bram ki: Z .L isa e k (1 0  m in .)  i  R .Cyroń(18 m in .) 
S ędziow ał J .M ik o ła je w sk i

Ruch Chorzów Z ag łęb ie  Sosnowiec 0 :0
Ż ó łte  k a rtk i:M .S zew czyk  i  J.Howak(Huch)

Z .G ręda, K .K ordysa, V .Sączek 
M .M izia(Z ag łęb ię)

Sędziow ał i M .L is tk iew icz

pkt. b r. zwyc. ren. POT.
1 . Katowice (1 ) 14 l ł - 5 5 (2 ) 2 1
2 . Zawisza (2 ) 1^ l ł - 6 5 (2 ) 1 2
3 a Górnik (5 ) 12 12-6 5 2 1
4 .  Zagłębie L .(3 ) 12 11-6 4 (1 ) 3 1
5 . Ruch W 11 13-7 4 (2 ) 2 2(1)
6 .  Legia (6 ) 10 10-7 2 6 0
7* Zagłębie S .( 6 ) 9 9-7 2 5 1
8 . ŁKS (8 ) 8 9-9 3 2 3
9 . Olimpia (9 ) 7 7-3 1 5 2

10 . Lech (11) 7 10-12 2 (1 ) 3 3(1)
1 1 . S ta l  (12) 7 5-8 2 3 3
12. Ja g ie llo n ia (lO ) 6 6-0 1 5 2(1)
13. W isła (13 ) 4 7-14 1 2 5
14-. Kotor (15) 4- 2-9 1 4 3(11
15. ś lą s k  (14) 3 5-11 1 2 5(1)
16. Widzew (10) 1 5-16 0 3 5(1)

W n ied z ie lę , 1 7 -t ego wrzeftn i a rozegrano 16-.tą
kole jkę snotkan o nastraos 
iło w e j. Oto re z u lta ty :

two I —v■s za 2 l i g i żu-

Widzew Łódt ŁKS
Bramki 1 d la  Widzewa J .B a y e r  (15 min) 

d la  ŁKS D .P o d o lsk i (50 min)
Ż ó łte  k a r t k i :  W.Wraga 1 K .P rzybyi (Widzew) 

M.Ogródowićz i  J .Z io b e r ( ŁKS)
S ędziow ał 1 K .O rłow ski

• 1 : 1  
r n ? )

1 . Unia Tarnów - ROW Rybnik 35 s 55
2. Falubaz Z ie - -  

łona Odra
Dnia Leszno 54 t  36

3 . S ta l  Gorzów - Polonia Bydgoszcz 54 * 36
4 . Apator Toruń - Wybrzeże Gdańsk 52 t 38
S. OstroVia Os- -  

trów Wlkp.
S ta l  Rzeszów 29 i 61

Lech Poznań W iała Kraków -  2:0  
 C T u J)Bramki: J.A raszkiew icz (3  min) 

A.Juskowiak (59 min)
Po 16 -  s tu  k o le jk a c h  
n a s tę p u ją c a :

kolejnofcó drużyn J e s t

Sędziow ał: R.Kostrzewaki

S ta l  Hleleo J a n l e l l o n i i B ia ły s to k  
ltO

(OiO)
k a a k a  M.óllwowskl (62 m in.)
i 4 l t «  k a r t k i t V. P ereb n y (s  t a l )

P.Prabaoki i  H,Grzanka( Ja g lo llo -
f ę d s l o w a ł  K .P e r e k  n l a )

Motor L u b lin , Zawisza Pydsoszoz OiO

S ędziow ał z .P fM s a y s k l

1 . Dnia Leszno 30 ♦ 235
2 . Talubaz Zielona Góra 27 *168
3 . ROW Rybnik 25 ♦ 149
4 . Apator Toruń 21 ♦ 70
5 . S ta l  Gorzów 20 ♦ 78
6a S ta l  Rzeszów 18. ♦ 77
7« Polonia By&goacoz 18 ♦ 37
8a Unia' Tarndw 9 -  100
9* Wybrnęła Gdańsk 7 -  94

lOa O stroria  Ostrów Wlkp. -1 5 -  620
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POZIOM O: 1. T o w arzy szy  schodom , 3. D zięki m em u  kupujemy 
b anany , 6. Do s te ro w an ia  sam o lo tem , T.. Dziki zw ierz  w nie] u -  
szyty , 10. P o s łu g u je  się języ k iem  ’ m igow ym . 12. W komputerowy 

"rodzin ie , 13. D aw ny po jazd  d w o rsk i, l i .  T u ry sty czn a  wyspa przy­
b rzeżna W łoch, 15. P o k ó j w  ch ac ie . 1C. R y n ek  m ia s t stangret- 
k ich . 1S. Z ielone  p ie tru sz k i, 19. T w ó rca  k o la rsk ie j potęgi Polski, 
Zl. K aw ałek  z e rw a n e j sk ó ry , 22. E lza z a fry k a ń sk ieg o  buszu, U. 
T k an in a  w e łn ian a , 25. P ta k  d o  d a w an ia  w  bok , 26. Przy  pedale 
k o la tó w k i, 27. F a rao n  z f ilm o w ej a d a p ta c ji  pow ieści II. Sienkie­
w icza, 25. P rze lan a  n a  p a p ie r  to  p o d a n ie , 23. N a kam ien iu  w ty­
tu le  pow ieści W. M yśliw sk iego , 30. M iesięczn ik  lite rack i, wokół 
k tó reg o  sk u p ien i by li m .in . tio łu b ie w . Mrlosz, Rymkiewicz, Fu- 
tra m e u t.

PIONOW O: i. R oślina, cen ione  z ie le . 2. T a k a , te  choć oko wy­
kol, 4. R um u ń sk i o śro d ek  tu ry s ty c z n y  n a d  M. C zarnym , 3, Żad­
n e j sztuce n ie  p rzepuśc i. (. C złonek d aw nego  zak o n u  walczącego 
z m u zu łm an am i, 9. N azis tka , 11. A p o stro fa  n a  p oczą tku  utworu 
l ite rack ieg o , 17. N ad a je  po łysk  w arg o m , 20. N azw a znana klai- 
dy jsk im  poszuk iw aczom  z ło ta , 21. K u p i ta n io , sp rz ed a  drogo, S. 
Część E u ro p y .

KINA
ABC* 130 Voul»agm«'. SI frto* 
Kosmos. Tel. 001-1063 BOMANC- 
ING THE STONE.
ACHILLE10N: Kaisme*. va*“ “  G « ł«  B. Tel. 001-OSI 5. OUT 01= 
AFRICA.AELLO: 140 Po!»*»on. tel. 821-4675.
p a s c a l j s  is l a n o .AlGU Serowo** Ave 28 Teł. 0299- 
54261. BLUE JEAN COP- AKT1: Thi**o*/Aiołou. Vouhegmeoi, 
tel. 896-1337. TM£YUVE.ALEKA: Tfl** Oreee* Tewereheie*. 
Zogretou. Tel. 777-3608. M1SSISSJP1 
burning.ALEXANORA: 79 P*to***on lei- 821- 
9298. ROMANCING TH6 STONE. 
ALFA: Ke*s 3. Koflettou 9q. leł. 202- 
8401 - MIONIGHT RUN.AUKł: Orossi*. Tei. 813-1430. THE
RAINMAN.ALPHAV1LLE: Mevronnhe« 168. Tel. 
046̂)521. ROBO COP.AMALIA: Orouopouiou 187. TeL 228-3151.0IRTY ROTTEN SCOUN- 
ORELS.AMARYLUS: 2 Aghiou loennou.- Aghńi Panmmn. T*L 639-6315. rHREE DAYS OF THE CONOOR. 
AMSASSADOR: 31. Skopotou. Kyp- teH. tel. 823*7067. WHAT 010 VOU 
00 IN THE WAR, OAO.AMłCA: 66 Penormou. Ambelokipi. 
T«l. 681*2792. POLICE STORY 2. ANESS19: Aghies Ververas. P*i«io 
Faure, Mi. 862-3817. WITHOOT A 
CLUfLANCSSIS: Kifosie* 14. AmMofcipi. 
Teł. 778-2316. ALL OF ME. AHGELA: Peti»s*on 324. Tei. 228- 
2121. STORMY MONOAY.ANNA OON: Espendon GMede. Tel. 
#94-6617. INDIA MYSTERIES. APOLLON: Stediou 18. TeL 323- 8811. SLAVES OF NEW YORK. 
APOLLON: 4 Ak* Mouiaopouiou. Plreeua. Tei. 412*7718. POLICE ACAOEMY C CTTY UNOCR SIEGE. 
ASTCfKA: 336 KMaaie* AM* leL 801- 
5152. POLICE ACAOEMY 6 CTTY ONOSR SIEGE.ASTY: 4 Korei lei. 322-1825. JAS* BERWOCKY.
ATH1N1:41 LeHioaiM, Amentus Sq . Tel. 887*6871. DIE HARO.
ATI 8N Al A: Hemoc 50. Kolonelu Tal 721-87171 MUROER OF THf ORIENT EKPRESS.ATHINAr 122 PeHMn tal 823- 3148. THE LANO BEFORE TIME. 
ATWIMAION: 124 Ve*iiie*i4 Soete 
Awe. lei. 778-2122. THE LANO BE­FORE TIMC.
ATTIKON: Oemo*c Thee** Sq 
P»**u* lei. 413-0246 PASCALCS IS­LANO.
ATTIKON: (Ootoy Sier«18 Tal, 322-8621 AVANA: KNtaata* 234 6806. NARAYAMA.

to) SledMMJ 
Tel. 871-

K*aei*. Tel. 801*8887 tNMA LA OOUCB.
•"OAOyAY: A*. Mm u i i a  Tel.
M i-oat who s MAnnv cm *>..
0»<a PANIti a  KrtW»(fwfcon.

OORH.LA5 m

OAMAMt 10V HWeeee A w. hm eet- 
n u  SŁAVES »  NSW YOHK.
OUKAi h i i mi Fthnn. - -r-n 11

r i iu * -*4** AT T«*
* w o u  Av»„ m  tM -J J 2 n a u s n  nocn. 

PCIMM’ rn « l.n  AłMW .

au av*. T«. m im . babette 
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